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Za 1 wyd. „Poranna* lab ,T  iecz.” 220 M 
Z aoit.w^ i r nnrf en 

N b przeóyflca puwrt, 240 M
Z» 2 wyd .Poranna* i .W ie e t '  MO M

Z dwnrazową d osła 
w  miejscu lob prze* 
sy hcą pocztową . . 4C0 M

NAI.EŚYTCLĆ POCSfOWĄ 0PŁkC@3 te RYCZAŁTE3H

WIECZÓR5
Wychodź! codziennie o godz, >1 po południO > o gotiz. 6  rano („Gazeta Poranna")

P. T. Interesentów uprasza się o zgłaszanie w sprawach redakcyjnych wyłącznie mfeday podz. 6 a 9 wieczorem w biurze Red»kcyi przy ul. Se':cfa 4/j 
Rękopisów n:o zvrraca się. — Biura Adminietracyi otwarte codziennie od godriny 6-taj rano do godz. 7-mej wieczór. — Telefon redakcyjny Itr. 15

tfr. 5941. /  Lwów, wtorek 26 lipca 1921 Rok XII

PraiŁ-aag. teiproisiis o  sprasls Sląsltiel siiągaiily ? 
G 6f3n Le Elorsd p c -ia s ła je  na SHasku.
0 ratowanie Y/szechnlc 

przsd zagładą.
Na marginesie enuncyacyi profesorów 

szkół akademickich.
.1 #t '.j-tŹ ' Lwów, 25 lipen..

Ogttóśętófcra w tlych dniach we wszysik cb nie- 
;nai .pismach eniuincyiąicyai Związku zawodowego 
^notfesarów szkół akademickich wę Lwowe uja- 
wnSła fakt, którego stwierdzenie obudzić? pawin- 
tijp czujność prasy, społeczeństwa, ^ejmui i rżgdu.

Profesorowie praestnzegajg -przed groźnymi' 
ja wi osterteczmej 'nędzy. Ta nislicztna garstka naj
wyżej ukwalifiiflciwanej iwteligcneyl, spełniająca 
y.aźnd i pełne Odpowiedzialności zada®'a wycho
wawców młodzieży i k erowrrkćw . Y/arsżtatow 
rauki, ugina się pod brzemieniem troski o thffb 
f; ndiziemy. Pensya profesora wystarcza zaledwie 
fa pakry-óe kosztów mniej! niż skromnego utrzy- 

I mania w ciągu 15 dni yv rn.esig.cu. Nieubłagana ko 
tiiecaność zmusza wiec tych, którzy by po\ mni 
całg swa energię poświęcać mauoe. i szkołom — 
do szukania ubocznych zrrobków.

iFIndteorfowie przestrzegają przed. gnMnymi 
Ekilttoami tego nienormahuego staniu rzeczy. Jego1 
jrieuohi-onnern bowiem następstwem- będzie zanik 
proKMccyi naukowej, d-ezereya najdzielniejszy eh 
Jedtnosite.c do zawodów praktycznych, lołniżediie 
pdzśoirmt 'Wszechnice, a co za tem idziej i’ ‘ upadek 
tocboweeo wykształcenia inteiigeincyi zawodowej.

Ciężkie położenie intetigsncyi pracującej teo- 
•etyczni® jest -niewti tpltwie jednym z fatalnych 
skutków wstrzgśnień społecznych, jiakie wywoła- 
fa wcina. Widzimy je wszedzle, zarówno w pań
stwach zwycięskich jak i zwyciężonych.' Wszela
ko nńgdzie może nie jest ono w raast^stwacłr tak 
gnoźnem jak u nas. Praca nad! budową.1 podwalin 
nietpodległogo i silnego własnego państwa 'wyma
ga1 licznych zastępów fachowo wykształconych 
nauczycieli, inżynierów, prawnitów, lekarzy itp., 
Brak tych pracowników triawma siz na każdym 
fńemal urroku i utrudnia w najwyższym stepniu 
należyte zJorganizowanie maszyny państwowej. 
To też 'troska O podniesienie pozkrmi j sprawno
ści sztkół najwyższych oraz ot wzmecerrce olgnisk 
własnej rodzimej twórczości w  dziedzantie nauki i1 
j.-zemysłui powinna być jedną z naczelnych trosk 
rząd n i całego społeczeństwa. Będzie najrwięk- 

««■ -■ - nfą ł «K^X

Kompromis anglc-frantuski osiągnięty?
Anglia zbliża s ię  do stanowiska Brianda.

Soishaw-ec, 25. ijpcai.
(Telef.) (O) 'Pepesze z Loodyrun oralz cło- 

riWietrda1 „Mąt1ri‘a“ i „Rdto! --de P«tr3s“ 'wtska-! 
zym, te  między -i^athcyą i AngUSą dfcy/fo do 
B!3®ipro'mjStf., Alflgliaj zbłiż^łą gię dó ®tvniotwł-

Ska Brinirdat Rząd .aTfg-iclstki ■zaTprSbic/węA 
pfunikt wtdzan'11̂  Briaiudia, -a aato Fraflcys zfeo- 
JziłaiiSAę .ma żiY.ioSaiio Rady N^jwyżslzfi w Mi- 
sjkim czasfe.

Lft Rnnb pozostaje cż do rozstrzygnięcia na stanowisku.
Kraków, 25. 'ftnesa1. 

(Telef.) (Ci) Wedle dobiesień ze Sc^nloiwoai, 
pla^ow^niy urlcfc gen. Le Rondla zcfetąl wśtrzy  
małży a .pcSłecei^a w4adz paryskich. Le Rjoiid

po^olsit^fe iniaj odti^bczasoWem ista‘nćMsta«. 
do ufitateczneso') i ozstrzytgnlęcia1 orvrafwy gór- 
rtośląjskiej.

G e n ,  M a r i n i  u s tę p u je  ?
©ólwó iztwo! tych w  Ijsk’ młef^by ófc^ąć Fnafljcoł. 
zli; (Wiediomość ^owyifem inikeży fr-zy^ąć z  
wsze>Mami zafstrzejżeaiąmji.— Red. „Gaiz. IM”).

Sdsnyy.yiec, 25. lqpca(. 
(Telef.)' (G) Krążą poigłoski O ustąpieniu 

diokródfey wojsk włoslóch t fa Godnym Ślaisku.

Przywrócenia połącr*mia G. Ś!?:ska z Polską.

(Telef.) (G) W tym tyigjoldlnlu będzie przy
wrócona fcćmufiljkacya' i otwarcie granicy mię-

Sb^moiwiec, 25. Kpoa, d/zy Palską ią Górztyar. Sljąskiem. Ruch' ^ c ią 
gów bęuzie wzitfolwiijrt;', .będzie także 
aórifc (połączotf e  tele^-cflczme j, t^etoM aaifc.

Z NIEOFICI ALNEJ GIEŁDY PRZEDPOŁUD,
Lwów, 25 lipen.

Na dzisiejszej giełdzie przedpołudniowe! 
tendeneya zniżkowa. Obrót obcemi walutami 
słaby,

Dolary amerykańskie 1950—'*965, jedynki 
i dwójki 1920—1925, dolary kanadyjskie 1678— 
1680, jedynki i dwójki 1640—1345, marki nie
mieckie 27'00—27’SO, setki 27*80—26*90 drobne 
26*50—26*60, leje 28 00—28*50, d-obne 27*80— 
27*90. czeskie korony 27‘5C—28*00, drobne 27*50 
do 27*80, austryackie tysiączki 2600 —2620, setki 
240*00—240*50, 50-ko-onówki 130*00—13*2*00, 
20-koronówki 2*40—2*50, 10-koronówki 1*90 
2"— 1-kii2-ki .1*20—1*30 f„ ruble5 setki 2*50

- i  it-" -r
2*50/setki 2*30- 2*50, 25-rublówk*' 2f60—2*«a, 
10-riibl. 2*00—2*10, reszta drobnych od 1*10 — 
1*60, dumskie fysłączki 6P*00—65*00, d- »sfag 
250 rb. 49*00—45*00. karbowańce *3*80—4*00, 
hrywny 13*00—14*00, franki franc. 110—115, 
funty szterl. 59fMł—6000.

Złoto: 20-kor. 7400—7500, 20-franłtówk» 
5300—7000. 20- markówki 8000—8100, funty 
szterlingi 8000—8100, 10-rublówki 8500—8600., 
dolary 1780—1790.

Srebro: Korony austr. 116—118, floreny
240—250, ruble 370—390, kopiejki 1*30—1*40, 
dolary amerykańskie 100C—1020, połdwki l 
ćwiartki 280— 990, dolary kanai. 580—600 
drobne 550—570.

Lzas odnow ić prenum eratę!



Sir. t JOAZETA WIECZORNA". Kr. 59*1

ezym Błędem, Jaś® Hćcaweczo® niewątpliwie osaczę 
dność stosować zacaofeiny za trzykładem byłej
,'Au'Siiryii w dziedzinie 'szkotóctwa, ©światy i traw
ki. I&irreje w budżecie państwa wiele, wiele in
nych pozycyi.ddi których należy i musj się rozpo
cząć polityk oszczędnldści OŁuot wać zysk kślea- 
s,et 'może mionów marek pocznie upadkiem szkół 
najwyższych: muz zanikiem naukowej twórczości 
byłaby lekkonryśhoiśdą, której zgubne Strąki Kjar- 
wnifyby się rychło i n?<Łer ctotefwie. *

Zresztą nieprawdą jest, że sytuacya! finanso
wa .państwa! uniemożliwia należyte uposażenie 
kilkunastu szkół najwyższych. •

Zapytujemy tyłko, czy rząd il społeczeństwo 
uczyniły dotąd wszyistku, do dła ipodtrzyntaraia i 
•rozwodu tych ognisk mańki uczyniłaby możnad}

Bynajmniej!
Rząd i spicleczeństwÓ dopuszczają do tego, 

że profesorowie uniwersytetów, pracownicy pań
stwowi najwyższej feafegoryŁ, kierownicy i nau
czyciele triłodzieży w  woinetn i iHepddleeh m pań 
stwie — korzystają z dobre czjmuości ąmerykań- 
skich filamtrdlpów, otrzymują 5-cio dolarowe pacz 
ki żywnoścMye j dary w  postaci raaderyąfńWt Ue 
lizany I bucików dht dzieci.

A przecież to państwo rozporządza dzisiaj 
dzięki reformie rolnej olbrzymiem; połaciami a-c* 
mj ornej, przecież ten rząd mógłby bez żadnego 
wysiłku i niczyjej krzywdy obdarować unśwersy 
tety ziemią, która wyżywiłaby bez obcej pomccy 
itę nieticzną garstkę (profesorów, a stanowiłaby za 
iria-an cer en pracy dla wiełn nauuowych pra
cowni.

Przykład rzgdu, ratującego wi teni spótsób 
Wszechnice od: zagłady, obudziłby moiże wresz- 

'ó e  i bfiamość publiczną. Przecież przy wszyst
kich rrudiTOŚch efr finansowych państwa istnieją 
dziś w Polsce miliard-owe fortuny, istnieją wielcy 
właściciele dóbr, fabryk, banków itd. Om wszy
scy posyłają swych synów i .córki na uniwersyte- 
.ty po wiedzę i dyplomy. Ale czy ci sitarzy i nowi 
łjagacae — sarkający niekiedy po cichu ma niski 
paziom i słaby stan uposażenia naszych uczeln i. _  
■zastanowili się bodaj na chwlę mad tem, że jesł 
w Ich mocy sprawić, by puste nasze biblioteki za
pełniły sto książkami, by pracownie nasze stały 
się czjmmymi warsz laitaimi naukowej badawczej 
praicy, by uczeni nasi nie marnowali zapału i zdol
ności na wafleę z brakiem urajkomecrniejszych na
rzędzi i .północy naukowych?

Nie. — Oni pamiętaja jeszcze ciągle, że SizkcK 
|y  naj ayższe polskie utrzymywał rząd... wiedeń
ski'. Czałs zapomnieć o „IG. Ik. Miwisteirtian fOr Kul- 
tus and Unterricht in Wleń" i przypomnieć so
bie, że me raądi jedynie, ale społeczeństwo samo 
może i powinno uposażyć Instytuty wrakowe na), 
wyższych uczelni

Wazaikże bogate uniwersytety anglosaskie, 
wspaniałe Collegts w Oxf0rd ii Cambridge oraz 
nożBcane i*rawersynety w Stanach Zjednoczonych 
i-parte są ińemał wyłącznie na aiewirtkich niekie
dy1 a  za to licznych funiaćyach prywaunych, do 
■których nząd alba żadnych, albo liideznaczne tylko 
dodaje subweneye. Zaprawdę czas, aby o by watę- 
’le wolnej i niepodległej Palsl i zrozumieli, że nie 
rząd, któremu nikt podatków płacić nie chce, ale 
oni sami są przed hi^touyą odpowiedzialni za to, 
że te ogniska, wiedzy, które rozniecone w Polsce 
jeszcze przed wiekami, .przetrwały polityczną nie
wolę, przygasać poczynają dzisiaj w wolnym 
kraju.

- - * % de Wrai.

n m E s im * .
LEKARZ CHORÓB SKÓRNYCH I WENERYCZNYCH

Dr, Fryderyk Mahl
Koral licha 8 (od pl. Akadem ickiego), od 9—tO i 2—5.

182

•pecyalista chorób skórnych, wenerycznych, pęcherza, 
nera::, kosmetyki lekarskiej i choroby włosów — po«
wródł i orJvnuie w Stryju, ul. Mickiewicza 22.

Prasa ruska o Dorozumieniu z Polską.
Lwów, 25. Lipca.

ZAWEEDZIOWE K A LLTE.
M?ioo nadziei pcutyŁi w roskeh, że sprawą 

MtoJapoMf k M b  bfe taraacyn i eażasfc-
wj ją na ach korzyść, zamieszcza JH. Kraj" wia
domość, La oberrae wszystkie państwa łączą s ę 
wspćfere, ażeby aSfliJwidowwć przodo*Łzys9dem 
sprawę turecką i bolszewicką, które zagrażają po
nownym przewrotem światowym, a inne sprawy, 
jak: Wilna, Galicji wschodniej, Bakowtoy i Ees. 
sarabi będą póżróej załatwione. Nbwwt 9 caww 
Górnego Słąsfca ma być oddana — zdaniem ‘wy
żej wymienionegSu ipisma — na przeda g lat 20 pod 
kontrofę jafcrejs komisyi koalścymej. a jak fa ec- 
dza to pismo, pftan taki wyszedł z Pautżl.

BŁAKANINA W CIEMNO^CtACIl.

Pod tafcha ty talem enśtócił Je, K n f  artykuł 
wstępty w którym omawia pruj*Lty 2? pmdów
z  Małopdsk' wschodniej co dc antonorr h, tJła tej 
prowńicy. Psmo to sTwiefiza, że każdy z tych 
projektów będzie dła iRusiraów tak długo bezwar
tościowym, jak <dłngo przy tssiuJenlu ich społe
czeństwo i rząd. polski .opierać ste będą jedno- 
stronn e wyłącznie na materyałacfa nostów pol- 
sŁjca. i ra sprawoacfcaiiacii swoich własnych orga
nów rządowych. Pismo to stwierdza, że bez 
współpracy narodu ruskiego, wszelkie próby po- 
jsdnan a nf* udadzą się.

Rusin! między sobą,
LWÓW, 25. fpaL  

PRZERWANY ERWT.
Sztucznie utworzony na zjeźdełe sdędłypar- 

tyjnytn frant ruski, zarysował ŝ ę powaAołe J tada
dzień gro*7! ma przerwanie. Pierwszy wyłom zro
bili moskałofile. Psmo ich indowe Jłsfflottea Wo
la" wykazuje faktami, że Ukraińcy na prowiocy 
agtcńą dtótej przeciw *dh pnrtyi, a równoczcśn-e 
nkraińsk? organ hidowy JBatldwszczyna" zł 
m eszcza szereg ikorespoiidieucyi z  'pre wtncyi, 
wyszydzających maskakrfksłwo i iŁwołnjącydi 
do tępienia go. W łonie samdl party: nw^tałofii- 
sk‘ej powstała ostra krytyka na tłe obecnego kie 
■runku poii^cz lego tej partyi, a echem jiej są arty
kuły w,PrykarpacłdejRas" w ostatoidi czasach. 
Najgłówniejszym, jednak powodem niesnasek jest 
fakt, że partya trUdowa nszukah. swoóch nowych 
sojuszników, bo przyjęła -w-prawdzto ich efertę u- 
godowa i wyraziła im publiczną pochwałę za ch 
lojalność, m:e chce itoi jednak zwiódć ich tostytn- 
cyi i majątków, odebranych za czasów aostrya- 
c: ch, ani też dopuścić członków tej party:. do ’cb 
zarządu. Tak więc głośno rekfiutoowany jednolity 
front ruski, już dz s aj trważać .nożna za «ieisłnic^ 
jący. /

UMIZG3 DO NADDNIEPPZAŃCÓW.
W ..Ukraińskiej Trybunie", organie rządu 

Petlury, naczelny jej redaktor b. minister ępraw
wewnętrznych p. Salitoowski, omawiając wrog:e 
wprost stosunki Rus nów galic. do Naddnieprzań
skich, wmę ich przypsuje raskiej prasie łwow- 
kiej, która swojemi fałszywenti infoimacya ni do
prowadzi fe do takiej n enawiścL Polemizując z 
tym artykułem oświadcza „U. "Wiistnyk" że jak 
długo U. N. R. zostaje pod znakiem Warszawy,

tak długo na podu poli^cznerr nie raoka prowa
dzić z nim żadnej dyskttsyi Z saz jednak zates .a 
cza, że “-bok poićrk, jest jeszcze dużo spraw, md 
któremi można wspólnie .pracować ,^st korzyść 
zmpełnego pojednania duchowego". Projektuje też 
nofdanie ścśsto~Tu rozpat-zerhr Oatychczaeowycł 
konfliktów I zachęca N^ddnkr^aóoów aby wy
stali! ze swojemi propczycyami.

KŁOPOTY SOCYAUSTÓW ROSOOCH.
„Wpered" przyznaje, że Rosy bosBw w żk

gibzS Hęska głodowa z powodu złych tenodsajów, 
Wypadły one natomiast lepiej na llrrażnle, ża też 
I su y to twierdz1, że uratuje um protetatry szy 
rc- ,yJcd . obauda ąię jednak, że pciuw. ta pgzej 
<Me w formy, które już n eraz oonrowadz* ły do 
konfliktów z ludnością Ukrainy i że gotowe tam 
wybuchnąć mow& brany wk ' ai-Jde, IV' autsuje 
więc 3udność Ukratoy sowieckiej nie burdze fate, 
resnie s ;ę swoimi braćmi z  Rosyl soweekłe!.

HASŁO DO A<HTACYL
„Ufcr. Wlstnyk" nawołuje w artyttłża wsżwr 

nvm intergencyę ruską, a zwłaszcza iniodzicż
szkoliną, przebywającą ca f< -yach, ażeby zajęła 
się organizacyą łudnośt wiejsioei Za. ca rr lty -  
wować czywłnie ! otfg;.n acy- ncLiyczne j wogółe 
dać ludnctóc1 ruskiej odczuć, że intc-^en-Ta nóe 
odsuwa s ę od niej. „Praca nasaa — dyktuje „U 
W." — musi być przeprowadzona pteoowo i celo
wo. Każde miasto pewntowf, mroj wradaśeć, co 
dzieje się w powtecie, musi tóeronrtó tł atoyą. 
Centrala nrusi wiedzeć,. co«d" l̂eie sję w  kraju. 
Każda intefigentna jsidnostku wmna być zaprzę
żona do .roboty i VTk©rz3tótfU Tuadfi Jej $3 i 
spirytu. l®oomn ni® wotoo uchyłać sir od udziału 
w Uążen ach narodu do wieffldej mety. Każdy po- 

rzucić na ołtarz 'wartkiej cn sć- wsryatkile 
swe siły."

Słuszno żądania dziennikarzy.
Uchwały Syndykatu Dziennikarzy warszawskich.

Warszawa, w: Bipco.
Na posiedzeniu zarządu SyZKiykatu Dziennika 

Tizy ‘W arszawskich w d. 18 bm„ fią kióren: ofoocn 
:byli prezes J. Dąbski, J. Plewiński, St. Urositern, 
M. Roman, W. Dąbrowski. AL Markowski i J. No
wakowski, rozważano sprawę, poprawy bytu 
dziennikarzy. —

Referent konrsyi! cenmSloówej kd. Groisteann 
przedłożył wmibski komiiyi, które przyjęto w  na
stępu jącem brzmieniu:

„Wałne zgi’-omaaiz“nie człchfcóy" Syndykatu 
Dziennikarzy Warszawskich na posiedzeniu w 
dniu 4 lipca rb., w1 u/chwale w sprawie ipoprawy 
bytu d^ien,wikarzy, stwierdziło, że uposażenie ma- 
teryalne ćziennikaizy warozaiwsćdch jest nłedosta 
tieczne i pofledło zarządowi oraz specyalnie powo 
łan ej kem sy oennkowej HTpi ocowąnie .projektu 
pctprawy bytu pracowników dziennikarskich, opar 
Itegó na następujiących, .przyjętych przez wadffle 
zgTcmadzenie zasadach:

1. Minimum wynagrodzenia redaktorów na
czelnych, kierowlnfoów działów, tedm%ów i 
współpracowników dziennikarskich, poświęcają, 
cych czas przewidziany w ustawie o ochronie 
pracy, okreś^ć na miesiąc '*oł&c w sumie od 50.100 
(pięćdziesięciu tysięcy) marek wzwyż, pozostawia

Mc ustaiento cyfry' porozumieniu z dełegatami na 
dakcyjnymi.

2. Wobec opóżiHeińa uchwal ó poprawte b;<u 
żądać jednorazowo renu. Tacyj u wysokość, 
pesriyi czerwcowej. —

3. Jako normy praktyczne usłJHa się; 
Otrzymujący, pobory miesn czne ód W de

30.000 marek (rtrzymują 60 prc. podwyżkj. 
Otrzymujący pobor^ mtesSęczfflie 30 do

10.000 ntk. otrzymają 50 prę. podwyżki, od 40 da
50.000 mk. otrzyms łą 40 prc. yadwyżkL od 58 d:
60.000 mk. otrzymują 30 prc. podwyżfrł, ód porry-
źej 60 000 mk. otrzymują 25 prc|. pódr yżki

4 Mitaimum wierszowego dla powyżfteyt* 
wfip-iłrraco wt^uów oznaczyć na io (dzkasięć) ma.
reŁ ód wien j a ,

5. Doi praeprówadrerłr: ewebttrafaychi ukła
dów delegowano ikoŁ: A. SadzewScaa i T. Zagór- 

Ireglp dto wyiday^Bctuf- .JCuryer 'W^nsasrrsh"", 
„Kuiryer P>iraamy“, „Kuryeri ’PbM i“ i „Robotolk" 

koh: St. Gips terna j W. Zyglarskiegoi dd wyda-' 
wnictw: „Gazeta Warszawska", „Gazeta Roratą- 
na", .jR^uzpcspolita" i „Naród".
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Z wycieczki na Wołyń.

W iś n io w ie c  i  K r z e m ie n ie c .
Pierwaze wrażenie. — Zamek Wiśniowi eckich i jego ostatnia historya. — 
Wołyńskie drogi. — Z kolebki Juliusza Słowackiego. — Domek ritszcza w ru
inie. — Liceum Krzemienieckie i pamiątki rządów rosyjskich. — Wygląd

miasteczka.
Lwów. 25. lip ca,

Zblżafąc Się db Wiśnbwoar, odnosimy 
wr-alżcjicę, jakoby czas cofnął się o  pyirę (wie
ków, albu) jakby- ożył s przyb-ra)? kształty p-k- 
:■ tyczne1 któJyś ze s'zkteów rodzs|jia|wych Nor- 
hiiitó. lub Kctsistei. Złudlzenre tq narzucało się 
awłatszcz.a| w chwał)!; gdyśmy porą prizedwie-- 
czoirbą wjeżdżali „ w  WóśnldwffeCc (mówiąc z 
rctsjyjska tamtejszą gwarą) i -ujrzel? na tle cia
sno izesfewiofiych starych domeczków z polh 

giainetzkam); i podkienkmi, tłum cisłuą- 
cydh się żydów i chłopów o charakterystycz
nych ‘twarzach i ułćorarh. Wyicw^ano bowiem 
w&ślaće fcopaefcai ze 'Stawu ma Hory.rću i 'usiło
wano go: w nieudolny sposób ratokv,a|ć, prze
czesawszy ctalo przez grzbiet kbPal.

Nad miasteczkiem króluje na wzniesieniu 
przepyszny ziarnek W-kniiowleckich, sąbytek 
architektury .pilskiej- z  początków XVIII. Wie
ku. Uótsfcohale zącii-owaąy, tjpairł się pałac 
wratz 12 wcwnętrzniem urządzeniem zawieru
chom dzejow ym, ale nie olst®! ]się przedl fry- 
markią i łupiestwiem. - O statek  należał! zamek 
d*i Rosiytemima D-enudoWą, znanego wroga pol
skości, który sprzedali go w r. 1918 żydom z 
yrarwem r  odsprzedaży irńęblt, książek i inimych 
pamiątek.

Tak paszły w ' pcafewierkę cenhe zbiory 
k'iifate»6w Wśluklwfecłdjcłi i A t  nie zw racał na 

T.ltóf ten uiwagi, d; ptono. gdy w  roku zeszłym 
- nabył zaciek Zygmiurt •hr'. -Grcidhohki, tzaltnte- 
resoiwąjy sie 'nSm ’ w ładze ,adnr,riistracyjre. Zre 
moptowaro go, Cidgra^JfedwPSi .paó3bi'eraao 
rlcf 'hrdrtośc’ miejscowej wysprzed^ne z zam
ku mdbłe, a  'wćtjewWdN; wdłyńskl zwiedził za
mek i ffeflc mu się podobały ijegc pamiątką że... 

ThcL-al kilkia z nioh aabrąd. Dopiero -zwrócono 
mu. uiwagę, że rmfiątek jest własnością h-r. 
< (rockck-kiego,. .Wkrótce paltem niac/ela?k fe jo  
; u zapropoiy-weł zaCządofwi zamku, by  go 
sprzedał — wreiszcie -sfcsniasfwo otrzy maiło ód
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JAN PARANDOWSKJ.

JERZY BANDROWSKL

LI N T  A  N Gs
POW IEŚĆ.
(Ci?g dalszy).

— Prawdciptdobnie z-aiczyinaMi Ję  M  o- 
ryenltoiwiać! — mówił sob e Ramiom w du
chu. — Wygląda' to wszwsdcc" roeZmieriite po
etycznie i m stycznie. N by ta  — ledwo sto
pami dotykamy ziemi. Zgoda! Małpy wcgóle 
po ż-eml- rtie chodzą, lecz stełwendają się po 
gaiłęztech dtzewi, pod ihebem. M jednak .dale
ko. im do aihofów! Ob,niżmy, fclt! Obniż
my Bot! Parni Dełl?

Zagryź:! wargi.
Jakby Widział jej histeryczne rożbcgoiją- 

ęe sfię oczy, różiolwe Wargi i pełne, mocne, bia
łe ramioM. Coś przeleciało mu przez myśl — 
i już ujrzał ją odkiamą sobie i szukającą roz
koszy.

— Na jedlwabneji, w lotow ej Ętekafde ta  
białe, pielęgnowanie ciało...

Zerwał się i prafwią pobiegł ku. wieży.
Zaś tam Staną! i szeroko otw orzył zdru- 

tnłcine oczy.
Oto znajdował się na drugim brzegu wy- 

!*ny, tu, wfdsó, wąsk ej, bo old jednego brze-
do drugiego było co najwyżej'kiKcainąyScie 

m nart drogi. A jedrt: ik jakaż olbrzymi a- mżM- 
ca w ukształitctwamu -wyibrzeiżai i .dhafakiterze 
morza! Tam, brzegi były dość wysclkie, a 
pigrce, choó rzmcaiące czasem białymi bryz-

wóliJ^wbdY rózkaC przejęcia zamku. Jtkć ma
jątku opuszczobegó $ u su ^ ę d ą  hr. Gnofchok 
skiego. 9,)i-aWa. ta^ .rzucająca dość jasne, -a 
niekoirzyśłnc śwfiiajtl-a mą isroisuink. tamtejsze, 
jest obecnie w  reZpatrywacffiu.

DrHgla. impórfująca budOWlte w  \/iśn5owću, 
to kościół, pó poWstairióu tistcpadowem skorfi- 
skclwany i zalmienfiomy na cerkiew prąwioSław- 
nlą. Nmiczdlnilc Państwa w  1919 r. w ydał ro-zpó 
r.ządizenie, dcłmog.ające się zwrcttu kioŚcxA.a, a 
adpciwiledź n/ąs rię  leżała później przea pół do
ku w biurku paua starosty. D opiero' za> imter- 
wenicyą II. i III. (kolumny 'o/sadniczej' w, W5- 
śniioiwcu kościół został zw^ócohyi

Traktem -szei-ofkim, iwyfożcfnym krągłymi 
kalmieniam', o k tóre tłudze się wózek nfemTłió- 
siennio, śpfesizymy ku 'Krzemieńcowi. Gościniec 
ten istnieje chyba: rylkió po to, ialby dokuczyć 
pcldróżnym, którzy nawet rozmawiać nie mo
gą W obaiwite przycięcia sobie izębatni języka. 
To też chłopi wiołyńscy wolą sw iin , niepoldku- 
tysn" końmi jechalć bóczita stroną traktu ó t o  
n!ąć w obłokach kuWu, a clrwtlami mtrzać wóz 
po dyszel w 'kąllużach. W poto1lżu Krzemieńca 
lbjjamy wi-eś Rybozę, zamieszkałą wyłącznie 
przez polską szlachtę chodaczkową, do dzTś 
dn.ią1 Występującą w dzień świąteczny, w> kc®r 
titszialch. Tuż kofło miasta Petlikcr^ce, didbra 
catrŚSć, wyłączone przez. Naczelni.kn ParistJWą 
na rzec./ Idceum Krzemienieckiego.

Wreszcie wnwozem w śród sh*?1 s nrsutlak, 
poIrOtełyth łopianem i dWewtem^, wtacz? Się 
rH3sz.a: bryczu-szka: w kotlinę długo .wygląda^ 
niego ^nzenTeńcać

Objęty ranńtrfem stroanycłi gór. 'ukóró- 
nciwąulyjcb ruinami zamku któiówdj Bomy 
i łańcuchem 'da1,kich głazów, zdaje się Krze- 
miemec z swern dumisem, mdrsowem cbiłićzem 
jakimś cdosobnhojnytm Ir: gmertem, rzucolnm  
między spokojnie równfcny i iagnkfTe. Miste pa
górki WiołyiiTą. Ozyż możha dziwić sę , że ten

ga«fń, jakieś jakby im^dzyuiairod^e, SpoiiMe, 
w crzykry, a  piewytłumaCzomy sposób zdte- 
grajcK,wafie. Tiu zaś w;,dzialo się zupełnie co 
itoegd: Przestrzeń, pełną jasność' błękitną-
wej, nśeskończo.ną 4 uieagraińczooa, olbrzy
mią, ą  jednak mę pustyrtną — choó itrę byłe 
•na nftdj W lej chwili api jedmegc'. stfatku. kle o 1 
życ'ti tej, przestrzeni nadto wj^ażiifte ntfjiw-jly 
żyfwytn swijtu ry tmem tale- biocc-zlelcrąwe, 
a całe w  srebrnym  połysku stopiosje, to od
skakujące z  melodyjnym, urołcfflysltym szu
mem oid pfiatsSdego wybrzeża; to znów wleswa- 
jace się na me i r;oa©ryskujące r r  złe tym  ‘pw- 
slktu przedziwne białą pąhte upstrzPrae kw iaty 
siwjch żapędów.

Muzyczmiy rytm. .i rozpęd łych fał był po
rywający. Jednia ,ża drugą leciały ku twnlbnze- 
żu, rożegnane i rczpędżone zdaleką .już, i wpa
dały pa' pwalski, ciężkie biby, potężne, gr.cinte 
prawie — ai orzecie w mgnien-iu („ka- wycofy- 
w.ały, się z fekkoiś-cią -i owyholdą wlpr-ośt ąkrp- 
batyczaą. I choć te srebrne wały -biegły przed 
stefbC' 'z s'zybkośc5ą  i gwiaStowinoŚcią olbrzy
mich tórpcd, mclgącyoli, -zda 'saę, .całą 'wyispę 
razbić, ża-dpa z nich nce przekroczyła pewne, 
grąuiky, (biczem -zresztą -nie -obwaroiwanego, 
płaiskiega iwybreeża. Te długie, srebrne fele 
muskały iw j^ ę  piestzicz-olbhwie, niby ogr<mne, 
błęitói.tnisiwolsrebTlnfe p ó ra  skrzydeł archariSel 
skic-h, ą  czuto się, że źródła tych ruchów 
i 'wstrząsu olbrzymich fal wody «  jest blisko, 
•lecz lteżw- gdzieś hardż-o1 daleko, u źródła potę
gi nfietamierzonęj, ,a iBucającej kilami jek ra
mi onami, które należy 'wyprężyć, aby muisku- 
ły i,ch -niie zdrętwSały.

Zaś mad tą r-ozkołysianą ■ rolą moirslcą; ki
piąca yłęibotdemi bruzdauło goirzała przedżiw-

cłtlórtek ń‘ wytw#a?ej
którego! pierwsze spojrzenia oidbywiafy pê mc 
dumali wędrówki po skalistych zboeszarh, ą 
pierwsze sny dwerięre kołysały prastare 
drzewp pąrku liceum. Krzemtenfieckiego, stał 
się nfe kimś inhym — je'r>o wJaŚPie Juhusizem 
Stowącfcim?

Ale mad tem .jii-e- ziaistanawiają się wteje 
senaccy przeważnie mieszkańcy rfiewidkiegd 
miasteczka, którryer mj^Ii obraicają' się w ek - 
simem kołku -drobnych trosk oodziebrych na 
tle życia sklepików j straganów, -azynnych do 
późnego wieczoiip.' T-o też nie'boli ich iziapew- 
nę, że stary do-mek w  ogiodżie, paimiętiiyi ma- 
roki-ziinelmi wieszcza, został w 1 r^ku zeSżhm  
sprzedany w ręce żydowskie -przeiz .popów 
prawitfsłiawl^ych i zamierfow: w kupę -gruzów.

Za- to gmach Liceum w raz z  -dwiema w ie
życami kcśc-noła- stel nietknięty- j oddlyChaC Za
czyna nerwem życiem. Łuk, starych sklepień, 
wydeptaime schedy, p-rzepyszną, rozdro/bma sak ; 
taśemrfeze celki, a  zw kśzcza jetisma1, 'Pb ż u j ą 
ca żelalznemi. zardzewiałem: drzwi.amli, za
któremi .riewStadomó co! jest, bo ich nigjd!’ nflet 
rłie dt-wierał — wis-zystko to tchnie yrcciem 
p-rzefelztośdi, chocfelż ręka roisyj-sildf^o łupięzcy 
odarła -stamitąd, co: miocła, pozortaw ając -je- 
dyniie oax’'yn'2gn.y połysk drzęyom-htejącegic' ko
szary Lakieru ria ściąniach i dachach.

ATastecziko cbłe, zlożane z  o> ygiirtałwydi 
dwdrliów i kahiieniięzek, wśród1 któiych mąpó- 
‘ykem y niejeddn prześliczny typ1 sfarnpolteiłiei 
hrjdoyda, filie maci podróżnemu ‘ha stroju. Ze- 
gnamyi je z żalem, uwoiżąc ma- pamiątkę kUką- 
n aśce  Wart .wiidiokbfwych z niezbyt szraaęśiiwie 
wykuinamemi, zdjęciatmi OsoblSrweści Krzetnfeń- 
-cai o (napśisiacih j wyłączni?e roisyjSkfCh — i już 
spc|gląd::my w str-olnę .dlal-szegc etapu p-odróży} 

‘w kfierukiBflu sffaiwni^c PacrijowaL
MldMlina Grekawicł^ira*.

Z  T E A T R U .
Zebotf art3*f&w -w arsfl^^ch w Teatrae Matfysą 

„Clapkjl cwTrc“, pioberta Draccsa)
Lwów; 25. Tpca. 

Morał po'caz3.ii< | nam wczoraj komedyl Ro
berta Bracca jest zwięzły i brzmi tak: Starsi W- 
nowie n-e po-w:ininii się żemó z  niodz^rtMentl, ipra-
gnącem-l 'żyda, którego jeszcze nie zakosztowały.

nć jsfeieś śwaftło, sreftrńne, chlońtące w1 'Siebie 
błękit nieba, ą njawet" obojętne rta. ;ego sz®l 
rość. Ja tak  sam e z  siebie rdzprc-irnmLn-e, id  
dusza wyrywają się ku niemu przez aJapakrtzo 
ue i rozmodtone źrenice, chcąc w nê mj otoinąę 
i rozpłyń ?£ się aa ©aiw ®e.

— S3v-ar sea!*) — odezwał się czyjś głos.
Rtairńa/n1 cń%TÓdłł głorwe.
Sta? ijmzy nim, wpatfrzóny w  morze, sterr- 

Say już, SEWElwy ż-ołlnSerz ą/Rgielski- w „flrhalk?* 
mrhaiurze j. z  lie^dłąoaną, krótką trze ntą w  
ręku.

— SrebThe mórze! — pówt5ras4. — -N«f
pięknliejsze mofize -rta świede. A (Wida^ałan ją 
wch móirz już dość! I 'b3ałe, i cearne i tółic 

czerwone! 'Pfiętniaście -b.t służę jako ochot tik, 
sierżr-utem jesteirri, Byłem w Ittdyacb ' * w 
Hongkongu, w Suezie, na Gibi altarze, w At- 
dhapgiełśku ; w  Socżi... Ale takiego rrorteą 
niema nigdżie... Spffiewa w dąż j f.ałujd wdtalż.., 
Kapią tw te tale epzecfo ko1li-asdwe z  iŁdbrze 
żnych palm... A opowiadaniom jego niemą ró
wnych... -Przynósfi orno' czaisem listy... efeski* a 
-rotehifych 4żohk“ cv ińskich lub. rria®3§skich 
,jpircu“ % dalekich 'Wĵ sp ,i wód... A jąfcby się 
tak wsłuchał w  j-Sgd szum, to -kto w e , czyby 
nie usłyszał itrzaiskbbia ‘ „żajbek“ i -bicia w bęb- 
hy przed. posąg,airfi Buddy w  Birmie łub w 
Kamakurze...

— Ę, co tair. Buddą z Kamnikury! — zai- 
żartclwlał Raimicm, którego drażnił trochę ele
gijny to,n żcHnlerzia. — _Dziś wiecej jest znaną 
w świec-e japońska szynka z Kaima,kury!

> - (C. d. n.)

*) Silvei sea — srebrne moirze.

/
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fefewczętamł. Nlepowirari, edyi... ale czy to 
trzeba taić dokładnie wyjaśniać? Otóż główna 
praca autora polegała, zdaje się — tutaj na tern, 
aby nam to wyjaśnić w sposób wykŁucziący wiel
ką możliwość nieporozumi enia, w czem pomagali 
mu dzieln e artyści warszawscy, okazujący sę  
mistrzami w stawianiu kropek nad „i" i przed 
wszystir e dwojako dające sic rozumieć wyrazy.

N t  dziw ę  si^, że, jak donosił komunikat 
teatralny, ikomedya ta szła w Warszawie coś sto 
razy, lecz myślę, że choćby Lwów byl również 
wkŁkim, jak Warszawa, jubileuszu by s ę u nas 
n e  doczekała. Przyznajemy chętnie prawo oby
watelstwa na scenie pkanteryi, jeśli się opłaca <v 
tia pewną'dozą dowcipu ■ zręczności, >z jaką jest 
podana. W komedyt Bracca jednak tego esprit 
zfoytt mało. ■ Przytem akcya sztuki bardzo ne- 
zwarta, brak inwencyi w rozwiązaniu (cv> prawda, 
nie było co rozwiązywać), a po końcu aktu II naj
mniej ,moim a się było spodziewać, że w ten, a nie 
ansiy sposób zakończy się rzecz w 3-cbn. Pomysły 
po szczególny di scen stare lub banalne (należąca 
końoowa scena aktu I-go, .mstyftkacya Fran- 
chas ‘ego w li-gkn wreszcie natręctwo kochanka 
/wzglądem nręża, któremu przypina rogi) sprawia
ją, że właściwym waletem sztuki jest tylko dra
styczny problem,

. „Trudno mój m ty Boże 
„Kużden, rob’ co może" — 

chciało s ę  zanucić za Boyem na usprawiedliwie
nie nieszczęsnego Ernesta Racatti.

Oczywi|ść'e, rzecz gTaną była tak, jak może 
być grana włoska pikanterya przez warszawskich 
aktorów — t. j. świetnie i zupełn e w myśl' przesta
rzałych już niestety intencyi autora. Pirzede- 
wszystlciem wym&nić należy pełną finezyi p. 
Oryf cznMaewską i Stan sławskiego eleganckiego 
zdradzanego starego męża. Obok nich przedstawił 
się lwowskiej pobi eżność poraź pierwszy i bar
dzo sympatycznie p. Stanisław Doczyński młody 
aktor war&zawsk', przypominający nieco warun
kami niezapomnanego Ludwika Wostrowskiego.

Przegląd pism.
Lwów, Z5. fpca.

„POLSKA* dwutygodnik, wychodzący w 
IWarszaWie zaswóerą w numerze 10 następują
ce artykuły : J. JafnOta- Bzowski: Taktyka Bu- 
didfftregto. — Vgx: W  starostwie Wiełkopol-
śkiem. — F. Hósiick: Nowy przekłodl Iliądly.— 
S t.  Mackjifewtoz: Problemat w ładzy ntaczel- 
nei. — Eiie Faure: Echa żagrainflczme. Sumienie 
Napołeboa. — W. Gesslher: Koleje żedaane. — 
Cat.: Kroniko polityczna. — Z pism I (książek.

„POLSKA ODRODZONA" nr. 29. Treść: 
Nowa r?a)patść m  straż kresową: M. B. — Do 
czego dążą Litwini?: M. B. — E. Szelburg 
Ostrowska': Piosnka. _— O swędy polityczne. 
Z Sejmu w  W arszawie. — Z życia1 kresów. — 
Z naszych stroni.

„TYDZIEŃ POLSKI" nr. 28: C d  zamierza 
Rosya sowiecka,? — L. Kulczycki.: O nąszą
granicę wschodnią, — I. Moszcżeńska: M^aista; 
polskie. Prof. M. Zdziedhowski: Około parrfęt 
trików administracyjnych v. Tirpńtza. — Aką- 
derniik:: V/ c'b.raxuie apolitycznej prawdy. — 
Głosy krytyczne. — E. D utttuger: StalPliza- 
cya' waluty. — Dobry w ybór. -4- S. R.: Tunror 
Mózgowie z na; scenie. — ipiśmiebmctwo pol
skie. Kronika dronoąnficzin.a.

„TRYBUNA" nr. 28: pismo socya lis tycz
ne. wychodzące raz tną tydzień. Treść numeru: 
St. P b sre r: O jedności party:. — T. Szremia- 
w a: Niemcy aa rozstajnych drogach. — B. 
Ziemiecki: Nowe terndeneye w  prawodawstwie 
w acy . — Ed. G alicki: „Chłop rolny'". — St. 
Oset: W  sprawńe crgapizacyi młodzieży so- 
cyąłistycanei. — Notatki i uwagi. J. Ryehlm- 
ski: Qińs est homo. — J. Papini; Wilaswość... 
źyc-e kcimunaifae. A Rżewskif O działalności 
ęświatowei łódzkego samorządu.

„WIADOMOŚCI", ■organ awśązhu stowa
rzyszeń urzędników z afcad:e!mbk‘em w ykształ 
ceniem. Miesięcznik za fp e c  zawiera: Ostatni 
czas. — Podwyżka dodatku drożyźmtanego dl,a; 
sędziów. — Urzędnicy a- społeczeństwo. —■ 
Kowieczrfciść zreformował,:tia; Związków współ

<fz2ełczych. — Pto9c9rt attfiańy wyratemi f po
boru fhateżytoeśoi pra-wnydh. — K onnin ta ty : Z 
Wydziału Zwńązku stowarzyszeń urzędu ków 
z akądemisakem wyksatatccnicirL — Z Wydzta 
łu Tow arzystw a irzętfcAców skarbowych z 
wykształceniem dkademiddem. — Z Wydziału 
Związków Urzędsnlków-Prawnuków admSnistrą 
cyj pMS&yczoej. — Wiafdómoścj bśeżąpe.

Nowy stosunek marek 
do franków w złocie.

Lwów. 25. ppea
M5nisterstwo Poczt i Telegrafów ustanowiło 

ze wzglądu na zm eniony stosunek watoty kiajo- 
wtłj do iranka w ł1oc?ł, <fla ohfifcaeara opteł za te. 
legramy zagraniczne, randa &t dotychcrasowego 
stosunku 1 frank w złocie równa się 150 markom 
puiskkn, nowy stosunek: 1 frank w złocie rówuy 
300 mark&in połskkn. Powyżsay nowy kie* d ti -  
czem x wszedł w życie djra 15- iipca br, i obowią
zuje ua całym o-bszanze Rzeczypospol tefPołsłóei.

A zatem stawki taryfowe, ogłoszone w Dzian- 
nScu Urzędowym Mibasterstwa Poczt i Telegrafów 
z 7. maja br. będzie się pobtemć o 100 pne, wyż
sze, od dotydbczasowycb. Co s ę  zaś tycziy irałe- 
żytóścr, wym euionydh tamże w  taryfie, będzie się 
pobierać: z* poświadczenie edfoiora pocztowo 
(POP) 20 mk.; za rekłamacyę teiegramt* zagra
nicznego 40 rrtk., jak za rekiamacyę zagrań czuej 
przesyłki, pocztowej; za odpis telegramów za 
każde 100 słów 20 mk„ tak jak za odpis telegramu 
krajowego. Do wszystkich iomjrch nateżytości wy- 
mien onych tam podi a) Stosujh się stawki o 100 
prc. wyższe,

y iiu—i- ■
Zjazd dzierżawców.

UTWORZENIE ZWIĄZKU ZAWODOWYCH 
DZIERŻAWCÓW ROLNYCH CHRZEŚCI

JAN RZECZYPOSPOLITEJ POLSKIEJ.
W arszaw ą, w Lpcu.

Dń3a 11. bm, odbył się w  Watrsaąwie 
zjtazd dzierżawców całej RzcczyęKuspobiel Poi- 
skfei, który ucłrwiaffEl rfastępwfące rezoducye:

Żiązd dzrienżarwców rolrrych postartowt! 
stworzyć Zrzeszert:ę  pod firmą: „Związek Zą- 
wotdowydh Dzżetżławców Rodnych Chrześcijan 
RzeczypośpoSłeS Polskief1.

Wybory: Zarząd Glównry: Prezes iChmy- 
zoiw&kiś W&rtcenty (b. Kongresówką). Członko- 
w e  Zarządu: Schfitteify Adam ^Małopolska), 
Hulewicz Wacław (WfelkapoUskai). Zastępcy: 
Wodzyńs?ki Adlam dr. Arair Kiutz.i, Swwarsid 
Bcigusłaiw.

Do Rady Nak!zsótocxeJ weszłó z każde] 
dzńelnicy .pa 6 przedstawicieli. Prezesem Ra
dy Nadzorczej w ybrany zołstal Korzenimy Le- 
apoltd.

Między Srfnemf postertoiwkAidf?
1) Zjażd podkreśla Ideowe zmczeuóe

Zrzeszenia, rrrianiowicć: obowiązek Związku
prraicy dla 'Ogółu, traktując refciotwo m'e tylko 
z punktu w idzeń^ korzyści osobistych, ąie 
przedewszysfkletm jako główny czytnóSk pom- 
niożenla bagąctwią .narodowego.

2) Kontrakty dzterżawoe powiritny bjrć u- 
Jedniostajniooe, a typ takowych ustalony przy 
współlpracy. iposiadaczy z:emi ® Z wiązka dziet- 
żalwców.

3) Związek _ dzierżawców reprezentuje, 
przedstawia i oplróuje interesy dzierżawców 
w stosunku da władz, urzędów i wiłaśddeli 
ziemskich na całymi terenie Rzeczypospolitej 
polskiej.

4) Zjazd jednoglośnte uch(wa>ia', że przy 
ewentualnej parcelacji majątków Główny Zar 
rząd Zwilążku powinien dlciłożyć wszeikfch sta
rań. aby dzierżawcy utrzymali się przy ośrod
kach parcelowanych raa jąM w .

5) Zjazd, dowiedziawszy silę, że gTupa 
dizaerżawców dóbr państwowycli b. Kongre
sówki jest związania kontraktem, obowiązują
cym Hem na lat 6, a r^ad na rok jeden, uważa 
takie kooftrakty za jedoośtrcinrr.e i Ur/emożF- 
wla-jące gospodarciwT.Pie na dłuższą metę, 
przeto szkodliwe dlą ogólnego rozwoju rolni

ctwa. 23a®f ppfleca Zarządowi CSówaanio wy- 
Jednąnte w MtoKsterrsttye R oł^ctw a skreślenia
z korftrąktu odnośnego ustąpu o wynUłw^enhr 
jednoroczeem dzierżawy.

6) ZJated, dow edzłąw say rfę, że przy u* 
kończeniu temAsu dzierżawy dóbr pańspyó- 
wiydh. rfastępuje przetarg  rra daną dzierżawę, 
uważa takowy systesu m  ig-no®u,jący praw a 
byłego dzierżawcy i olespra^etflłw y; system  
ten daj® pole cfo nadużyć ; nie może przyczy
nić się do roizwo|u rolrsictwa, Zjaad posłana,- 
w»a. że opkńa co do damego dzierżawcy musi 
być wydawa&ra przez Zlawd przedstawiciel 
Kół dztobfloołwyidh 'łub 2knrząd Gaty-*^

Mementa
Sprawozdania z Walnego zgromadzlenla 

członków Stałej Delegacyi.
Lwów, 2t,. tf’pca.

W sta# ioadmd nrzędokrei w które) prŁdd-
wczoraj zgromadzili s  ę w taponującej liczbie pra
cownicy państwowi na swój wiec marofestacyjny, 
odbyto «ę  wczoraj przed południera 

Wabi* ZgtflBB ifa a ^  
członków Stałej Deiegacyf pracownfeów państwo
wych.

Zgromadzca^ to było niejako dalszym ełęctem 
praeriwezjorajszego wiecu pracowu ków państwo-
wych. Po załatwieniu bowiem spraw administra
cyjnych Stałej Delegacyi, t. j. przyjęciu sprawo- 
zdania z czynności wydziału i kasowego odczyta
nego przez sfcarfcgłika Horwrttoa 3 po wdzjełeoiu ab- 
solutoryum Zarządowi, oraz pto rafetwientu wybo- 
,ru .trzech członków do komisy': rewizyjnej, przy. 
stąpiomo do najważniejszej sprawy

ułożenia i wystani* tetegm iną, 
o którym wspousr eliiśmy już we wczorajszym nu
merze-„Gazety Porannej".

Po dłuższej dyskusy ifcbwałono wysłać »s 
ręce prezydenta ministrów Witosa i mairsaaBca 
Sejmu teiiegiraiił treści tej samej, jaką po)Mifśmy 
już, aa zmianą dotyczącą tylko temriuu zataiwie- 
n'a spraw praoewn ków państwowych. Maaowi, 
ci'e zażądano od rządu załatwienia spraw rtke ^  
'ajhJiższych du:ach, ale

w przeciągu jedns®* mJesfejci
Po upływ e bow-em togo terminu ma być 

wołany natychmśasti w sprawie taj
ogótay wiec pra^ow nStów państwowych.

Do treści telegramu tdodano też sprawę po- 
lepszenia .bytu żyjących dotychczas w skrajnej 
nędzy emerytów, wdów i sWnót. , i

Rząd f Sejm ma zatem dc załatwienia Jedeąi 
z najtcażu ejszyoh spraw państwowych. Gd. za
łatwienia bowiem tej sprawy zależeć będzie, 
ozy w  organa mfe państwowym stos t t o t o n i r r ,  
którym są bezsprzecznie pracowrt cy państwowi; 
ma dafej funkeyonówać.

Spodziewać &:ę  należy, że peset dn. Adam, 
który był na wiecu w  sobotę, poSnfcOTnuJe dofch^U 
nie odnośne czymski o  nastroju i przebiegu wiecu,

W  dalszym cjągu uchwalono, iż resprezeutan* 
:em pracowników) państwowych Jest tyśfco 

5W a detasacya, 
któral Jest apoStyczną.

Wkońcu wybran^ komitet, zStożouy a 5 członu 
ków., który zająć- się ma praerobieniiem statutu.

Po załatwieud jiersacze tódlt spraw- mniejszej 
v/agi, zastępca przewodniczącego zamknął Wabił
zgromadzeni, które trwało prawie 4 gadziny.

Coś się psuje 
w królestwie duńskiem

Zarząd ; Główny Narodowego Zjodfio* 
czenu Ludowego prosi o zartńeszczenie
następującego kormmiicatu.

Warszawa, w lipcu.
W 197 in-rze .Rzeczypospolitejr ® dnia 21. bm. 

pojawiła się notatka p. t.; „Po rozłamfe", w któ
rej zarzuca się Narod-owemęu Zjednoczeniu Ludo. 
wemu, nazywanemu w  tej notatce grupą p. Skul
skiego, że zwołała w tajemnicy przed członkami 

Grugiej grupy (t. j. posła Dukanowicza i t-ow.) po- 
s edzeu e Zarządu Głównego na wtorek, 31. bm., 
które było oczywiście nisipirawne, gdyż nikt g
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i os ytuowjii e Banku kuptootwa polskiego.
W niedzielą 24 b. m. w mH stowarzyszeiłia

kupców i młodzieży handlowej we Lwowie pod 
przewodnictwem mecenasa Dra Ludwika Reehra 
odbyło się zebranie licznego grana akcyonaryu- 
szów Banku kupiectwa polskiego.

Przedmiotem narad była tak zwana „fa- 
zya“ z Bankiem handlowym w Poznaniu. Spra- 

ta znana już jest z licznych głosów praof. 
Rada .nadzorczłŁ Banku kup. polsk. ciły jego 
majątek czystej wartości znacznie powyżej 200 
milionów sprzedała Bankowi handlowemu w Po
znaniu za 10 milionów. Wskutek tego akcyona- 
ryusse mieliby otrzymać za swoje akcye zale
dwie po 300 mk., podczas, gdy faktycznie akcye 
te warte są co najmniej po 2000 mk. Dla prze
forsowania tej trańsak yi tak korzystnej dla jed
nej strony, a krzywdzące' dla drugiej, dopu
szczono się na Walnem Zgromadzeniu , całego 
szeregu jaskrawych nadużyć statutowych i i praw
nych. Przeciwko temu pokrzywdzeniu i naduży
ciom liczni akcyonaryusze wytoczyli skargę przed 
Si dam Okręgowym w Warszaw ę, zaś Sąd w u-

zaonfo słuszności przytoczonych argumentów i
wielkiej społecznej doniosłości poruszonej spra
wy uchwalili zaLezpieczenie procesu.

Po wysłuchaniu referatu i wyczerpującej 
dyokusyi sebrani — przeważnie najznaczniejsi 
kupcy lwowscy — na wniosek mecenasa Dra 
Roehra uchwaliły następujące rezolucye:

1) Dążyć uu pełnej restytucyi Banku ku
piectwa polskiego, jako instytucyi dla rozwoju 
sianu kupieckiego niezbędnej, a w tym celu:

2) Przyłączyć się do procesuf wytoczonego 
przed Sądem okręgowym w Warszawie,

3) Do czasu rozstrzygnięci* procesu akey! 
swoich Bankowi h_nd owemu nie sprzedawać, 
ani też nie wymieniać ich na akcye Banku 
handlowego.

Celem udzielania informacyi interesowa
nym akeyonaryuszem ofiarowali swoje usługi pp. 
Dr. Ludwik Wewiórski, aptekarz, Halicka 19, 
firma Antoni Haiski, ul. Sobieskiego 1. 3, firma 
Motylewski & Krzyszkowski pL Maryacki, Julian 
Janowski, ui. Sobieskiego 3.

c-Jotików Zarządu z dtug ej enmy nie otrzymał 
zawiadcm»enia i to n ttylko posłoy; e, ale także i 
inni członkowie Zarządu, oo eto których kierowa
no sę  tylko domysłami! Zarza*t ten ma. odpow «- 
dzeć na pytanie: Dlaczego sprawa rozłamu w da
wnym Klubie Poselskim Narodowego Zjednocze
nia Ludowego asie była załatwiana także o a grun
cie ciroarrictwa!

Pytania i zarzuty storrrcaću-wane są przez re- 
dakcyę „Rzeczypospolite?1 zanadto skompl kowa
nie. Sprawa przedstawia s'ę znacznie prościej: 
ze  wzgłędaiBa oczyw stą pomyłkę dniku <31. lipca 
bon. jako przeszłość) nie wiemy, o które posie
dzeń® Zarządu Głównego Narodowego Zjed/nocte 
Ilia Ludowego ,,Rzeczypospolitej" chodzi. Pose- 
dzjenii Zarządu Głównego odbywają się bez ro
bień'a, ® tego jakiejkolwiek tajemnicy, ale oczyy - 
śc e *dla osób zainteresowanych, a  ń e  dla ludzi z 
poza stronnictwa. Na pierwszy ipos edzenie Zarzą
du Głównego po rozłamie w Rh wie poscisk m byli 
zaproszeni cl wscyscy ozłorkowie Zarządu, któ
rzy n e deklarowali wystąp' cnia ze 'Stronnictwa. 
Zaproszenia wysłana były w I Stach poleconych, 

% są przeto na 'to  Oupc-w ednie dowody. Zaproszeń 
n o wydano do tych b. członków Zarządu Głów
nego, którzy wystąpili z Narodowego Zjednocze
nia Ludowego i w starii, względnie utworzył’ no
we stronnictwo, mianowicie Narodowo-Chrześci- 
jańsk e Stomnictwo Ludowe. Nie można oczywiście 
wymagać od Zarządu Narodowego Zjednoczenia 
Litdowego, by na swe posiedzenia zapraszał 
członków innego stronnictwa. Gdyby poseł Duba- 
nowioz i tow. chctetj byl sprawę poza gruntem 
t)osels»k'to zaktw !ać także na gruncie stronnictwa, 
powinni był; przodewszysłk em ło jaka poddać 
s ę uchwałom większości ‘Klubu Poselskiego. Wo
leli wybrać drogę rozłamu i z tego n fcorrrt, prócz 
sobie, zarzutu rob ć nie mogą,

Repertuar „Teatru Małego*:
Poniedziałek 25 lipca’: ,,Cierpki r*v r c “. Zespół 

pa  rszawski.
■Wtorek 26 Epca: „Cierpki ówóc". ‘Zespół 

warszawski.
Środa 27 Ipca: „Cierpki owoc". Zespól 

warszawski.
Czwartek 28 lipca: „Cierpki óiwóc". Zespół 

warszawski.
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npjo S ł o w a c k i e j  4, u 'przeciw gł. poczty. 631

(!) Upali a ai *dztsla. WcaoT a jsiza przedosfetfeiia
i niedziela lipcowa, zapragnęła dokumentnie poka
jać nam swoją przynależmość do *ata. Była też je
dnym! z najgorętszych i majdusznaejsgych <Snt bie
żącego roł u. Od wczernego raru powietrze w mi© 
ścię toz"i zaztt pod bezchmurni em niebem, a prze
sycenie jedynie miazmatemi pyłu ulicznego stawa
ło się prawdziwą męczarnią dla płuc przecho 
dnaćw. Szczęściem, tych Ostatnich spacerowało 
; mniej po ulicach, niźli zazwvczaij, gdyż ►stali by- 
jwalaM lwowskiego korsa niedzielnego wydeptują 
^oecnie przeważny deptak Krynicy, lub zakopań- 
skie Krupówki.

(§) Pożegnalnie prłk. De Renty. W sobotę wie
czorem ■opuść ł miasto nasze gorący nasz wielbi
ciel' j -zwoiempik, dotychczasowy szef m-iswi fraricu 

;sklej we Lwowie p. pułk. de Renty. Serdeczniego- 
orżyjacielai pożegnało miasto skromnym podwie
czorkiem, na. który przybyli członkowie misyi 
f/randitsOde-j, keten! ałrgielskii j przewodniczący 
klubu Rady m. Serdeczny toast w języku francus
kim na cześć •odieżd'źaljącego pułkownika wygło
sił wiceprez. dr. S ta ff  Sączem w niemniej serde
cznych sfowa-ch odpowiedzią) pułk. de Renty, któ- 
iy  wieczornym pociągiem odjechał.

(r) Pńacicrz reółvivus. Któż n’e wspom.na mf- 
le tyćh czias'6w kiedy ta  człowiek wolny o(d 
t^óslk chtóbcwoHniączinyoh innych tym podiob
dych zaibóerął się w  wiolrr&j chw-Si z książką do 
parku lub lOgrołdu i tutaj w cieniu drzew, odda
w ał się lekturze? Bez wszeŁlc^m pricWiantów 
wyrusz;,?o się na przechadzki wiedziało się bo 
Wcm, iż 00 parę kroków natrafić można na 
preerarża i zaspokoić głód chrupiącymi ped 
zęBami ipreclairrJ. /Poidczlaos wojny znikł teh 
typ sprzediafajoydi. A ż dopero niedawna o o ja 
wól się ma ictiwio, z fcoiszykisin wyirtlnianym 
rezmaśitegc rodzlaju culkr ąmi i czekoladami, i 
polzaiwioszainemi. na laiseczkach preclahii. P rzy 
w ykłym  'M -ni.aMkogd Chleby podlniebieninm, 
wydają srę 'orne dobroci przedwojennej, tylko 
centa iclh Jest tak stena, iak sól. ktbremi są 10- 
saspWłt •' " i

PtaiM % S|«Bktew»5za. iW Crw-ąvya* bWbwwe 
„Zefttłidcr“ * 17. ims, J rti'e irr w w ęlę Ry
szarda Rl'ietssa pt. ^DEe emitedende Rąndbew#- 
giang" która jest bezczeki.': m  plagiatem ®uao«- 
gjo cpcwńad-5M iń m n ite  Sienkłćwteza o *uwm 
n te y m  śln% 4 ćbjąorm słę trzy razy ka
rawanem i odźwiernym zaipńaiszfąiaiącym dio 
wejścia weń. Zupełnie, jak w  -iioweM Sieakte* 
wlScasLJbcWa-ter Spotyka oaaąjwtrz tegfo ofamegd 
csdżwliernego zapna|Sza8ąceglr> go do wfńdy, któ1 
ra' później u legat -kkfeśtrtf-e. Oczywiście uprze 
cfzomy snem autor ncwefli dio wfcdiy nie wcho
dzi I w  teo  splosófb Unika śmierci. P t e ^ l  po
wyższy jest typcfwtyłm d-oL^odem buty ńJemłe- 
ckiej w dźiedzrjnfie liorsgirsttwa liteiaickiego, fció 
re w swoim ozJaOie zrtalatało 'wyraz w napaści 
pism ntęsn^eckitch w! za „\Vjbh:,ifyp,
któreEto Skwa$:'ffklowa!no, jako rzecz płosi1 ad»4a- 
crą remhsiscencye % Golema!. ZaOzu^ ranwinia 
głupi, gdytż j^ a m p ir^  był 'uaipifcłatity iwiełe 
tam prred powieścią Meyriicka.

( f )  Przemytniowo walut de Czechosło- 
wacyi. Do obniżania się marki naszej przyczynie 
się w wysokim stopniu wywóz jraj za granice 
Polski. Codziennie mianowicie wy wari ,ią, natu
ralnie poza plecami kontrolnych wł jdz polskich, 
miliony marek polskich do Czech osłowacyl 1 da
lej na drodze Kraków—Cieszyn—Bobrek. Czmj- 
glcrzy walutowi wysiaduję o kilka stacyi przed 
granicę polskę, resztę zaś drogi odbywają sa
mochodem. Graniczne władze konfrolne powinny 
zwracać baczną uwagę i nie dopuszczać de po
dobnych zbrodniczych machinacyi.

(—) Whimaide do komtnr, iMt e oscJ eMcar. 
dostalf się prze: piwnicę dołychczar r-er-y&edze- 
ni snrawcy do kcinsutmS prcsfesioirStóego orzy ut 
iriodwf ł? 1. 3. Po wyKcru otw oru w -tibcfe prwud- 
cy i podłogi w  t&ifltacyS kancełaryi, samara^ zro
bili otwór W ścianie kasy werth  ̂rr«ywsfciwj J za
brali dkroło pół miliona marek, znajdu^cych się w 
kasie.

(—) Znaczniejsze Lr_dzteże. SjsMu^l FWwte
Puzyninie, zamieszkałej przy ul. Długosza 1. 9,
skradziono wczoraj z miszlkania zmacznąi ilość bJ- 
żuteryi wartości 300.000 mk. — Józefowi1 Pis&aw 
r’riemti przy pl. ‘Gostewskirzd! sfcradstanó tzco o  
vrartości 40 300 mk.

K°nkurs poetycki. Termm konkursu na utwo
ry poetyckie, ogłoszenego przez Setcyę ŁiteradM 
Poilsk'ego kłubu Artystycznego, oznaczony na 
dzień 30. lipca — odroczony został d» 20. wrze
śnia. Utwory odsyłać naieży pod adresem" Polski 
Klub Artystyczny, bo te! Poloba, AŁ Jerozcfira- 
skie 53.

'Żądza władzy, p'sługująca się do swoich
celów najbardziej zbrodniczymi środkami z jednej 
strony, a przeciwstawiająca sfą jej szlachetna 
dob-oć seica i poświęcenie, połączone z nad
ludzką *iłą fizyczną z drugiej, to podłoże ps cho- 

1 logiczne, na którem opiera się ntózrównuny w 
e ektach pięcioaktowy film p. t. „Porwanie dzle- 
c a w cyrku Buffalo", wyświetlany obecnie w 

'kinoteatrach Kopernik i Marysieńka, Chciwy 
władzy książę di Marno usiłuje usunąć przy po
mocy posłusznych swemu skinieniu podłych dwo- 
reków, prawą dziedziczkę Maryę Karolinę i Jej 
matkę. Lecz niweczy Jego {4’any dzielny robotni) 
Samson, uposażony nadludzką siłą. Sam Jeden 
podejmuje walkę z całym zastępem chytrych 
dworaków, .przebiegłych bandytów a nawet z wy
słaną 00 pomocy bandytom na Jego zgrrbę pa- 
licyą i przywraca księżniczce i j-j matce należne 
im prawa. Główną rolę Sainsona odtwarza słyimj 
atleta włoski Albertini Macisf.es, a zręcznie wy
zyskana treść sztuki daje rau sposobność Jo 
wywołania wstrząsających efektów, jak wałka na 
zawrotnej wysokości wiązadeł cyrku, z bandy
tami, po-ywającymi księżniczkę, obalenie tyta
nicznym wysiłkiem olbrzymiego komina fa
brycznego, na którym znajdowali się bandyci a 
nedewszystko, dotychczrs niebywałe... złapanie 
czterech złoczyńców ścigających swe ofiary, w 
s'eć nar yby i wciągnlęce ich na linie do po
łowy wyrokości mostu. Obok tego wspaniałe cyrt 
kowe produkeye, przepięka wystawa 1 doskonalą 
gra artystów stawiają ten film w rzędzie naj« 
lepszych utworów sztuki kmemeteęraficznei

PIŁKI TENNISOWE riBjpierw.Tci iakości, mo-ir 
turniejowy, poleca okazyjnie tanio, PRĘGCWSKI, ulica 

Lindego 3, parter. £90
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Z e  ś w i a t a .
V y A « U j  sUcNsza ód w*ll M  w a dU v*
Bsotóren cajyoów. — Metoda amOsfoggeetyJ 
stogowąoa (W leczenia ełr^ób. — Lekarz 
Coue jiłe leczy, lecz ćwiczy c'«wych w aato- 
srggte.ty'. — Cndcwne kuracje. — Opinia 
prcf. Babińskiego o P:*euiui autośuggestyą.

Paryż, w lipcu. 
N ancy jest obecnie miejscem pielgrzymek ła

dzi chorych, przybywających nieJtyfeo z trotznrd- 
tyd i tfkclk; Fra-ncyi, ale także z  Anglii, a nawet a 
Am 2-ryk:, ażeby poicldać się kuracyi lekarza Drak- 
tycznego Co je. Ooiue praktykę wykonuje'już od 
dwudziestu lat, lecz dopiero w ostatnich czasach 
po woLnie sława jego rozeszła się daleko ptfza 
granice miasta’ rodzianego. Mufy, runramy staru
szek zajmujS się uprawą swego ogrodu i i  całą 
uprzejmością daje sprawozdawcy „Matma" żąda
ne Objaśnienie sv -ojej metody.

„Nie jestem dMktórsm — mówił i nie leczę cho
rych, uczę ich tylko jak się mogą łeczyć sami. 
Cała metoda moja polega na autosuggestyh 

Muszę Jednak stwierdzić przedewszysthiem 
prawdę maki znaną: To co na& srłafrd do czyntu, 
ift> hite wola lecz wyobraźnia. Istnieją w  nas dwie 
istoty, jedna świadoma, która jest panią naszej 
wciłi1 i istota nieświadoma, -kierująca1 naszą wyo
braźnią.. Jeżeli między temi dwiema sdaim zapa
nuje antagonizm, wówczas zawsze imagitnacya 
®dt»esie zwycięstwo.

Coue -uzmysławia jttoi następującym przykła
dem:

Jeżeli poroży* pan mą ziemię ckskę na 10 me
trów długą a  0‘25 szeroką z 'łatwością przejdKe 
pou Po niej, lecz jeżeli tę samą deskę .przerzuci pan 
nad przepaścią, nie bedzie pan mógł przejść po 
niej, choćby pan chciał. Pańska wyobraźnia sił- 
niejszą jeśli od pańskiej Woli.

Nasca podświadomość kieruję nasaomi czyn- 
nfrściami ongunicznemi. Jeżeli potrafimy; wyobra
zić sobie. ie  nasza watr oba, .łub żołądek funkeyo- 
ottSo doibi ze, będą w istocie firnkcyonowały dobrze.

Meuuust autesuggestyi 
Praktyk a airtosnggestyi jest bardzo łatwa. Co 

ramą i co wieczora — poucza Coue swoich pacyen 
tftw — w łożu należy zamknąć oczy, ażeby -lep'ej 
skoncentrować uwagę i powie dtzi-f ć sajeatem dwa
dzieścia razy z  rzędu, licząc na nitce na której 
zbo4»c.not dwadzieścia węzełków, następujące zda* 
ort: „Z dr,żai na dzień czuję, że jest mi p< d każdym 
•Względem feęńej".

Nie mogę naturatoie leczyć wszystkich chorób 
ale pacjenci moi leczą -się często w cudowny spo 
sób. Miałem chorego, który; wyleczył się z raka-, 
iw ie mM.e paniny wyleczyły się z tyrny„ boz- 
seasrtoSć leczy się moją metodą bez wyjątku.

Czasem te kuracye, któtre, nawiasowo mó
wiąc są bezpłatne, wyglądają zupełnie jak „cud“.

Fpw ihi stara wieśniaczka, która ód w iek lat 
me mogła chodzić, .powróciła' po kuracyi' w Nancy 
puesaai <flo domu. Co«e wyjaśnia rzecz tak, iż była 
ona sir^ałłżowara, z biegiem czasu choroba astą- 
płfet, łecz choru, nie wiedząc d tent z pi zyzwycza- 
jenia zachowywała się dalej Jak pf»raBty.crica. Au- 
tusuggestya w tym wypadku iró lrriafai więc trud
nego zadania.

'Oous ma absohrtne zaufanie tło JHttósuggcsdyi 
Przewiduje on, że z jej pomocą t  ędzie można po
lo nać — zapewne me śmierć, ale rterrość.

Twierdz! On też, że kobieta, ma%ca zosiać 
matką, mtoże przez auttosngfestyę wpłynąć nie 
tyfflro na płeć dziecka, ale także na jego! fizyczne i 
moralne własności. Trzeba tylko, ażeby życzenie 
swoje wyrów ktfciafa stanowczo-' i z  pełną wiarą 

Cala praca lekarza z Nancy polega na tern, że 
omie on. chorym wpajać w arę  w  siłę suggestyi. 
Wyirczem pacyencj sławią go, jak cudojtwórcę, 
a są tacy, którzy zowią go Bogiem. Coue uśnue- 
cha się i mówi skromnie: Jestem tylkr. dobrym 
nauczyciel em. Dckia:e jednak: ,/Gdyby wszyscy 
lekarza clifcreli przyjąć mlcłją metodę, ni© byłoby 
prawie chanych",

Chcąc o po®!$ctoch i a skuteczności pracy le
karzu Coue usłyszeć zdamie ze wszech miąg kom- 
^etejtneuw uczonego, udał się sprawozdawca 
„Mfd„iV‘ do pref. BaJbiński-ego, słynnego oeuro- 
łosa |  rJt&eb&tnrs jar? sL' g» (z rodu Potoka).

Rnof. (Babiński po^wi rdzSł w  wielkiej części 
iłwYi.a-C’, r  podane przez iefcanu. Co®e‘gt*. Sugge- 
stya ipuK^j w  istwdfc nie cm ośrodkach wołi, lecz 
wa wierze i w yobrazm Cennikiem, który reagu
je na suggestyę, Jest Ja. sneświadonie". Tiet pod
świadomy eVmcw( odgrywa u nas ns-dzwyczarde 
donacŁ-lą nonę. Może on nj>. rozwiązać probiemy 
matematyczne, których' twe potrafi itewŁteić peł
na świs domość. HesioJc Poincare dotootnał jeduegó 
z tma.jv -żnaerszych swoachi ©cffl ry t  nrm natycz- 
irs"cb właśnie w  tym stenie podświadomości.

Suggestyai terapeutyczna irta przedewszyst- 
tóem na cełu Sjjow^dowapie aartosuggestyii i to- za
daima postawił -sobie także lekarz z Namcy. Cho
roby, które dar»^ sję wyleczyć na ief dtódze są 
bardzo licznie, zwłaszcza opierające się na newro- 
zie, nie są jednak uleczałn-ef chordby organicznie, 
jak np. rak, można ty&c suggesityij poprawić sub
iektywny stan o&cyerrta. -Marałłż jest czas&.-ti pó- 
zonn-y, mający źródło- swe w newnozie i taki daae 
się zapómoca. suggestyj wyleczyć w  kificu u m -  
tadł.

W  len spó-sób tłunraczy się cuda, dokonywane 
w przeszłość: przez cudotw órców C uda takie 
dzieją się i dziś, a  roto. -lekarza psychologa, który 
potrafi rozeznać tło choroby i odpowiednią sugge- 
styę wywrzeć nai pacyaLoie, jest ogru-mme ważua.

Kukurn-dteal, nr/ęszrinai półnoo^OTainerykrort 
'sJca 27.75 Oe^e, fra-rtco wągoń.

N-atawiajrina te c;h:iw ązniją przy tramSak- 
cyach >riie mm^djazydi,” jak 1 wąigclni dzśes'jęć- 
torrriewy. |

Mięsc(:: 'W-icpńzowisna: {wl;eiprze tuczcłne) 
Kr, 3.45 dlJ 3.60 ga 'k,g. bite- wegi.

'Wi^bżfowJtła: (świrie chude i ruaiciicry) Kr. 
1.85 do 2.10 -ztą1 kg.

D rób: tuczony iza kg .bitej w?gi Kr. 2.25 
dk> 2.50.

Jb#a-: świeże, Siortctwiejne, zależnie oti wiel- 
tóośdi: Kr. 3.60 -dlo- 3.70 za  Sues (idfw.adteeścią 
sztuk).

Mafsib: -Oemia masła Kr. 5.40 z-a; kg. INettio. 
Jesft oirla, o 95 Oenów wyżsfe;, od ceJiiy1 poprze
dzającego tyigcjdn&a. *

Skóry: U-cytacya skór, przepnctwaćizun®
pr*zy wielkie} ilości zaofeiów.^rJego tówia-ru, 
wykazała -braik zafinlter-esiGWaniilai. Ceny 'były 
ndogół ftiżkie.

s t a t y s t y k a : w y w o z u  z  Lo n d y n u  d o  
g d a ń s k a

przedstawiał isię w -osba-toim irigcMinia -nai> 
SitepuSącci:

Łotftdyh, w  fpeu.
'Maltery'a3ów. bafw  ̂łafemty-cii 2912 lbs. — 

i 13579 sq. ydis. — Mąki 70 i 285 ton — Mąjki 
•pstzeałniej 25 ton1 — Łcfiu 1431, 908 i 422 owts, 
— M-aieryalów -w-ełlnilainych 380 yardów 'kiw. — 
Opóni dl;-i samebhlodów wartości 53 faffiów 
,sizt„ — H erbata 5831 — i 4.1911 funt, — Tłusce? 
'kósjfeiiy 10 ten — Butów 10 tuzr>ió>w — (Rumu 
279 ga'1-cWs. — Keka-o 138 -cvts. — Kałwy 29 
cwts.

Bliższych ir&srmacyi oidżieli ihtereslc^a* 
«tym l\w(wlsfei Oddlz:ąił fłnny Lajrhbe^l i Kpozy* 
siak, Lwów, ul. Pcrdleskiegb 7.

  .

Krach bankowy w Paryżu^
Stra ty ryynoczą 125 n i l  unów fr.

'Berlfe, 24 hpcą.
(Tel. wł.) ,,Deutsche Allg. Ztg.“ dotrtesi, iż psjś 

by realizacyi uodjete przez „Scciete Centrale dej* 
Ba-iwjues de Province“ w celu wybnrsię^i? z  kłó- 
poitów finansowych, nie wydały na ratie żadnegt. 
rezultatu. Straty z,a rok J 920 wynoszn, 125 milk>« 
"ó\v franków. Ogólny; kapitał bainfkicywy, łiczący 
lOO mukitrfów fraków , uważany jesft za stracony. 
Wskutek kra-chu v,rspomn!anego banku zrujnolwa-- 
nycb zosra-uie mnóstwo -osób klasy śiedaiiej, któ
re miały złożone' tucaj swe szczędności.

Bankruciwo oltnyni^gi przed* 
slebiorstwa hasidS. iy Pradie.

Pasywa przesz to  45 milionów kor.
PTaga, 24 lipca

(Teł. wł.) Onegdaij \,rd  ożono postępowafde u* 
giodoiwó uadl majątkiem „Tsdiecbc-oiom slke oem* 
merdał ootnperafwsni of Amerika" w Pradze oraz 
fiMą tego przedsiębiorstwa1 w B*nn*e. Konferencya 
z wierzycielami -naznaczona jest na 29 łipca, odbę- 
będzie się w  sądzie hamsoiowym w Pradze. Cały 
świat kuweck" jest upadłością tej firny wysoce 
zaniepokojony, passywa bog iem wynoszą 73 mir- 
li-ony k-oroirtj aktywa' tylko 27.4 mifony kapom, tek, 
iż straty obliczań© są na 45.6 nulitonow korom. Za-

Ekonomista.
Z TOWAROWEJ GIEŁDY KOPENHASKIEJ-

i Kopenhaski odcfziąf ftrmy Lątnbert 
i Krzysiak _ -nadsyła1 nłafm /iastępujące 

i- «S>rarwozid^nfie tjgodncjolwe:
KcłpćnbagĄ w fipcu.

W  ęiąinfl lioltuiąi ćliecnie- tySkw: w .uei n ję- 
czn^jjeń, 'albfofwiem pnzy<wóz i w yw óz żyta] 
i pszenicy śą  aż do rtowega zbioru z»-brpj.'otne,' 
ą 'Cał-a' prrdukcya przeszk traaznia znajduje ŚĄ 
w ręku Pańsitwia, -ktbre już .c-d s&elb/e w^dzi-ela 
te gatunki ib-ożą murdcypalitetom, kOopera,ty- 
wom, p^ekasrhioltn etc.

M:eso eksp-ortuje się w  dość wielkiej iteści, 
j-tsf to; jedjna.K prewie wyłącznie w^eprzicwkua, 
a'intile gabur® mięsa nbkuje .się c,fńcyątnie tylko 
siporadyczmue,

Pofca wytworami krajowymi, ja/k drpb,
, m-aś‘ci, isery ; t. p., k tóre są hodowane n.a 

xlyivku k-Opanhislskim przez usranfaw»a\i.fe cen 
ha miejscu, co do reszty produktów, jafeo fo: 
pszehicy, źytta, (tóukur-udzy, wyrobów tekstyl
nych, metalic/wych, iiąfty, terperStyny, bętizy- 
ny, metali nurt Iwych* KaweHny, Wełny, etc.
Pijsf-łkluje saę DapŁaj dotowami^ini ^  Chcago,
N. Jorku łub I .otr.ldyuu. Właisjrych iteituwań n4e 
p o s a d a  Kalble z Ameryid i telegram y z Lan- 
dtyWu (obecnie i z  liajtnburgą') hadchodzą .cto*- 
<fetetunle f są peldstawą cea  przy obretach ty
mi, toiwanalmk

W  ostctlrtira tygddlAi netow^nio:
Zboże: T^raiancyra mocna, gdyż sts rynku 

istra:ialy tylko niewielkie partye duńwkiegio ow-| 
są i fęczmtei.iai Miejscowe zapasy (kJurudzy  
były pra-wi© nla, wyczerpaniiu.

NoitcWanfc/: jęczmień zwydcly 37.0C d.0
38.00 koneb za 100 kg.

OtwieiS Z^yklty 84-90 funt owy, zależi-ie od łożycielem tego- Towarzystwa jest kapitan Voska, 
ja/kości i wileltoojści ©a&%i, 36.00 doi 37.00 k o  który wi czasie wojny kierował czeską organiza-- 
rtcfn za  100 kg.

WiszHi-rko ze 'zbiorów 1920 roku, frairtco 
^(gafti kojejowy.

Jęczmień jclkio' .pasza, -Półnicfcn-oharnerykaai 
ski 26.60 Oere, frriuco w.agan.

cyą szpiegowską w \meryce. Bankructwo jego 
iprzedsiiębterstwa wywołane 'zostało t-em, iż Vośka 
w czaisie haiuissy 'Cow-iairów poczynił ogromne żaku 
py. Obecinie zaś wskutek tendencyi zniżknyrej to
warów poniósł seaiiwie straty.

* Kradzież ozteru i pól milionowej gotówki.
MiJOnowy eferót. — Nadużyte zaufanie. — tPrzzpadek, czy zły zan^ar? — Poficya bada.

Choć polieya prowadzi .tenerg czne“ śledztwio, 6 
kradzieży tej dotychczas milczy, ni© chcąc, by 
przypadkiem zł wiz'"; z gazet się nie dowiedział, 
że kradzież tę Dopełnił, a toby

(§•) Nieawykle śmiałej 
przed kilku tyigodriajm; w

Lwów, 25 Ipcą. 
kradzieży d-okcmaino 
samem śródmieściu.
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zepanfo śiedztwó.

(Dc pMyuaTujufej roewnnij) nasi „Shsrfołrl Holme- 
vi“, fctórzy cłrętoie się reklamują, jeśki im foMś 
.iapaś“ odkta złodzieja w ręce.

Aparat Informacyjny 
jedna®, pnatctnący ponad! bhrrem bez^ecaeńsihra 
dostarczyli nam następujących szczegółów tej 

sensacyjnej kra&deży.
(Zesztegd tygodnia zmarła we Lwowie bp. Kła 

ra Schwarzwaldowi*, tona p. Leona Schwarzwal
du, współwłaściciela fabryici win musują-cyck i 
liurtownego składta wio firm Canstere ett Con». I 
firnamtei Pollak i Syot. Ponieważ p. Schwarzwald 
wedle rytuału żydowskiego przez cały tydzień pa 
zoisitawal w domu i nie mógł ssę oddać interesom, 
potecił jednej z pań fehawycb, by oodzienoą kasę 
odp-rów&dzala w

pewne zaufane miejsce.
Flctóre-wiaŻ właściwa parana iwusrowa, prowadząca 
kasę bawi na urlopie, zastępuje ją jej siostra, która 
sc-bi-e polecenia p. Schwarwaldai nie braflta do ser
ca i pieniądze, które wpływały do kasy przecho
wywana u siebie. Zeszłego czwartku

było w kasie 4 1 pół marek.
Wszystkie te pieniądze ,pV-inai biurowa Menscbó- 
wma'włożyła do 'walizki, nie zaniosła kih jednak at- 
m-i we wskazane mśejsce, ani do siebie do donro,

. lecz do bnata swego, współwłaściciela haradfia oba 
wia „Mensch i Korin e-r", zamieszkałego przy ul. 
Ruskiej. Kiedy w piątek pieniądze te chciała za
brać, czy to z powrotem <ło -bistra* czy te l oddać 
p. Schwarzwaldowi, zastała w pofeału u bratał nie
ład, który wyraźraie wskazywał na to, to pnzrd 
iki-Jku godzinami!

gospodarował! tam włamywacze. 
Wszystkie szafy były pootwierane, rzeczy ponoa 
nzuc.ąme, nic jednak nie brakowało, z wyjątkiem 
walizki, w której właśnie była przechowania owa 

mffluaowa gotówka.
Wielce przerażona zawiadomiła natychmiast o 
kradzieży tej tak brata, jak poszkodowanego p. 
Schwarzwaiida. Ar® brat, anil sąsiedzi tam zamie
szkujący mśe magli dać źadtay-ch Vyjaśrdeń, Je-dm 
ty to  z sąsiadek zeznała, to widzaafa jakiegoś mąż 
czyznę, •

wynoszącego mafy poktmek po-1 ręką, 
nłe wizfoudziłoi to jednak u miej żadnej neufimcnści i! 
mężczyzną tym się dalej nie interesowała. W wa
lizce była między innymi pieniędzmi taikże

225.000 rubfi.
Zawiadomiona o kradzieży poficyai wysiała- naj
tęższych agentów na miejsce wypadku, którzy je 
d-nak! do tej -chwili nie zdoła® n-iczragioi wytropić, 
Wedle mniemania tych fachowców grasowali tu> 

zwykli włamywacze, 
którzy zupełnie rate przyszli pa mSiom-y, lecz z  za
miarem pop-ełnieniia zwykłej mieszkaniowej kna- 
dzieży, wobec ogyjomo łupu jednak zadowolili się 
walizką., (pozostawiając ime rzeczy metfcnięt*.
Kombiraacye ich jednak, zdaje się, ni® odpowiadają 
rzeczywistości, gdyż naprawdę trudno przypusa- 
czać, by zupełnie przypadkowo włamano się „akra 
ratnie“ da mieszkania jx. Memcha i ta  w  dniu, w 
któryjn właśnie (przechowywał endzd 4 i pól nd- 
liona marek. Połtoyai jedynak przechwala się, że 
jest już na tropie sprawców, ca już nieraz wszak
że zawiodło.

Zabójstwo przy podziale łupu.
Trzy strzały. —  Trup mężczyzny. — Pościg za 
cztorenra uciekającym®. — Ujęcie zabójców. — Po 
wod8m zabójstwa oszustwo przy podzlak łupa.— 
Rcwizvą u kochanki zabitego. — Odprowadzenie 

do aresztów śledczych.
Warszawa, w Bpcu.

<f-f) Onsgdaj usłyszano) ma Nowem Mieście w 
(południe trzy- po- sobie następujące wystrzały. Na 
ódgłois %ićh nadbiegli pełniący* w* pobSto służbę, po
sterunkowi. Ujrzano- mężczyznę lał ofoołó 25, zafbi- 
tegCi, z trzema rana-mi postrzatow-eimi w  szyję, 
brzuch- i okolicę serca, w -oddali iza-ś czterech ,ucie 
łkających- mężczyzn. Puszczan- się za niaa w po
ścig i Wkrótce schwytano ich;
( D-och-cdyjenc ustaliło, że aabSty -nazywa się 
(Zygmunt Malźewskj i był bardzo niebezoiecztnm

B  - -- •*- - *  U _ A -  a  — . . - -  t o  J . -------------------------------------------------------------- t jw wrjw& nt MooP tw i  ZBrwrooiwofisiL w w ^cyi u* 
Bęc| są również ztatóeiain: JctojLoutrtnwy®* łub
mtoszkactowyrai.

Zabójstwo wynikłe na tłe oszubtw* ta m  pó- 
jdztafe Japa z  kradzieży 7 mSknó-w mk. rótówfeą.
Podcsas rewtzyU tu bochaskS zab-ftegó an-aSezfoało 
1-00 .tysięcy matek w  'banknotach po 1000 mk. Ist
nieje pnzypnszeeemie, iż zdołała ona przed rewi- 

|zyą część łraptł wynieść.
Zabójców ósaidzana w aresztach śledczych.

Ujęcie szajki bandytów 
w Kaliskiem.

Grasujący bandyci. — Wykrycie kryjówki* — 
Ośmiogodzinna walka bandytów z policyą. —

Wreszcie ujęci. — Herszt ciężko ranny.
Kalisz, w lipcu. 

Od dłuższego czasu w okolicy Dąbia w Ka- 
liskiem dobrze zorganizowana szajka urządzała 
dość często napady bandyckie, grabiąc i zabijlb 
jąc napadniętych. — Policya długo poszukiwała 
bandytów, którzy siali postrach na całą ohołtcę. 
Aż wreszcie starania jej zostały uwieńczone po
myślnym skutkiem. Udało się ująć całą groźną 
szajkę, która stoczyła z nią formalną walkę nie 
chcąc się poddać. Wreszcie po ośmiu godzinach 
zdołano bandę całą otoczyć i unieszkodliwić. —
0  feryjówce złódteiei dowiedział się jeden z pioK- 
cyautów przypadkowo. Banda złożom, była. z 6 
łodzi. Jedem zdążył się otrąć jak>«mś psstyikanó. 
Hersota zaś szajki, d-ęźSao- ramnego przewiert**®
1 do szpitala .powiatowego. Na nńejacn waBd znałe- 
ziaaot Ja-Dca rewolwerów i bomb. Jaki się okazało, 
główoym hersztem tej toójcakłej bandy był stały 
nriesakaniec tntasta Kłbthrwy, Wlatkó, dezerter z 
wo-j-słca poskiego, Na wieść a  złapaniu rabusiów 
wyszły naprzeciw tłumy- tamtejsz®} ludności, któ
ra chciała ich zły-nczorwać. Z trądem udstło się po
licja! obronić rabusiów.

Za kilka dni ttostanie -niewątpliwie wyfcmany 
na nich wyroi: sądu doraźnego.

;w ią  £

|  h a s k a  i  w r e n o w a n B  1
- - - --------------- - i

Nauka polskiej stenografii! Nowy trzym iesięczny i 
przyspieszony kurs z  d n iem  1. sierp n ia . Dymłccya 
Ecoie Reformę u). Pańska 14. W pisy codziennie od  
11— 1 i 5 —7 po południa. 619

p q u w v  i

Postukuje się panny do 2-gs itiieei Vmiest^cxnoyo i 4- j
letniego. Zgłoszenia miedzy 1— 3, oL Sopińskis^o 25, 
II. p. drzwi Nr. 16, 626!

B iuro, N iem czy n o  o sk ie j  Lwów, plac A kad em ick i 3, 
poleca doborowe siły nancsyetelskis, wychowaw cze, 
Francuzką, o ficjalistów  gospodarczych i wszelką słuibc-

620

^W IESZK A H IA , LOKALI, ł & ł . a » f |

P oszu k u ję 3 pokoi z kuchnią z pełnym kom fortem  z me
blam i lub  bez. W arunki jak  na obecne czasy przyjmą. 
E w entualnie dom  u trzym anie  jednej oaobie. Zgłoszenia 
p o d  .Inżynier* Pełczyńska 33, III. p. drzw i 10. 625

Prasę (Kniehcbelpraase) do wyrobu kafU. pudsUk bla
szanych . grodków i t  p. sprzeda okazyjnie .Miota*, 
Lwów, Jagiellońska 8. 596

Sprzedam  powóz, 2 w ózki 2 p łngi Wiadomość: Agen- 
cya fCoatiułea, Kopernika 19, 627

R o m a m iM
  —  -————̂

^ 9 - o l n e v a  słomiane, jedwabne przerabia modnie, 
Ł*.o .C a Ł S S Z o  tanio, Topolnicka, Kopernika 1, nad 

apteką Mikolascha. 12837

NADOGRODNIK ~
la t 41. Spec kw iecisrstw o i w arzyw nictw o. W ieloletni: 
p rak tyka  zagraniczna, zdolny organizotor poszukuje po  
sady na wai jak o  kierow nik sam odzielny. — Łaskaw: 
zgłoszenia pod .41 * do Admiaistraeyi .G azety Wie

czornej*. 521

R .  C S - liX Ł l© O lŁ l 1 S p K a .
w K rakow ie, u l .  Sm uruka L  2 .  

poleca większą i ló ś t  lu n et .R a icb crta1 do sztuce-
rdw. erp resó w  i  drylfagtfw . 645

D a c h ó w k i
azbestow o-cem entow ej

O  E 3  M  E 3  r^ r T  T T
papy dachowej, gen td w , gipsu 1 fnnyck nu to* 
rjałów budowlanych dostarcza natycłgniastiinaa

HORSZOW5KI i SPÓŁKA.
we Lwowie, uL Bourlarda 3. 487

G - d a ń s l K . ^

Biuro handlowe,
urządzone na pryncyp. ulicy do odstąpienia — oraz

kamienica 3 pietr._ _ rwr r* • * » • -na Wyspie Spichlerzow ej do sprzedania  no bardzo 
dogodnych w arunkach. P o trzebna  gotów ka około 2 
miliony marek poi, — Z g ło sz e n ia  pod  .C en tru m  
Odańeka* do B1UK& OGŁOSZEŃ AL T. KRZY- 
SZTOFOWłCZ, Lwów, ni. Sokoła 4.

Ważne ila n i  H m
P o  cenach fabrycznych dostarczam y znane z w y
trw ałości w szelkiego rodza ju  liny druciane do 
wszelkich koustruksy i fabryki G. iCOCKJ Ą  Co, 
jak też inne artykuły techniczne. — l&ądzy insa- 
mi posiadamy na akta cizie beczki żetasne o poje
m ności 200 litr. now e i używ ane, jako też szyny 
normalnotorowe. Wyłączni rep rezen tanci na Pol

ską : To w. HandL
s S W I A T O  P £ 3 Ł  3BL*

Tow. z ogr. od po w.
Centrala: K raków, G rodzka 15. Telegram y „SWIA- 

TOPEŁK* Kroków. 647

K M I O ,

K am itu ie  młyńskie, Walce, (Caapry, Pytle, Elewatory 
dostarcza bezw łecznie .PIL O T * Lwów, Batorego 4-

511

Liny transmisyjne, konopne i prawdziwe .Manitla* róż
nych wymiarów, poleca okazyjnie , Mięta*, Jagielloń
ska 8, Lwów. 595

M otocyk l .Puch" dw a i pół HP., bardzo  roałó używa
ny, praw ie nowy, okazyjnie do sprzedania. Bliższych 
w iadom ości udziela .Mięta*, Lwów, ulica jag ie lloń 
sk a  1. 8. 594

Jeden sam ochód ciężarowy, 35—40 Hp., piącio-tonowy, 
okazyjnie do sprsedania. .M ięta* , Lwów, Jagielloń
ska 1. 8. 597

Ogłoszenie.
Zawiadamia się interes osranych, że dniu 4. 

siftrpnla 1921 r. o godz. 10-tej przed południem
odbędzie się w kancelaryi gminnej w Domaszo. 
wie (staćya kolejowa Uh nów) publiczna ustnŁ

l i o y t a o y a
c^lem sprzedaży około 30 morgów lasu gmin
nego sosnowego, około 50 letniego, około 
100 m5 kubatury na morgu. — Cena wywołaniu 
150.000 Mk. od morga.

Protokół oszacowania i warunki licytacyjne 
przeglądać można w kanedaryi Wydziału powia
towego w Rawie i w urzędzie gminnym w Do- 
maszowie.

Drzewostan oglądać można*za zgłoszeniem 
się u naczelnika gminy w Bomaszowie. 6411

W Y D Z I A Ł  P O W IA T O W Y .
S ek re ta rz : P re re s  Rady pow iatow ej:

Fli*. A. Skibniewski.
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KAPY
FIRANKI, KILIMY, DYWAWY, KOŁDRY, Matei a e, 
*t. y K IB lŃ S K l, ul.KopernKa 4. aaO

O D C ISK I, i skórq cgrabiatą na
podeszwach b e z p o r Otnie i bez bólu usuwa 
„KLAWIOL" farml labor. „Ap. Kowalski" 
w  Wartzr-rie, Miodowa 1. Sprzedaje w szyst
kie apteki i skł».dy apteczne. Hartowna s>*r*e- 

daż. Prze-'"rtnwreielstwo na Lwów i W schodnią Mało-
jolskę L .O Z O N ", Hurtownia materyałów aptecznych, 

.Lwów, kołłrtaja 8. Również hurtowo Jo naby< ‘ ”
kolesch i Ska i Apt. Zwiąż. Wytw. Handl- Fa:

Buchalterów
( s i ł  s a m o a z s i e l n y o ł i  i  

% o m o c n l o z y o ł i )
poszukuje

Biuro lwowskie wlelKicBl p rZ fld S i^ W o r S łr .
Zgłoszenia z podaniam najwcześniejszego termi
nu objęcia posady do biura S« SÓKOŁOW* 
s k i  i m n ą ,  Lwów, ulica Jagiellońska 1. 7, 
i pod „ŚRÓDMIEŚCIE*. 603

W ielKie

potJadające kilka ODDZIAŁÓW W FOLSCH 
i ZAGRANICA, p ro n d ią c e  zarazem I Oddział 
spedycyjny, poszukuje ZASTĘPCY na Lwon 
lob osob] zdolnej do objęcia kierownictwa ko- 
mercyaliTego otworzyć się mającego tamże od
działu, któryuy oddał firmie do dyspozycyi 

tokal na biura i magazyny. 540 
Pisenno ofsrty snb „HANDEL" do Biura 

„Ruch" w Krakowie, ul. S;cczepańska 1. 9.

Sprzedaż chleba.
W ciągu rozpoczynającego się tygodnia 

przystępuje Miejski Zakład Aprowizacyjny z po
wrotem do sprzedaży chleba ciemnego i białego. 
C emny chleb będzra sprzedawany we wszyst
kich sklepach miejskich oraz u następujących 
pp. kupców:
w dzielnicy I. Kanuścińskl, Chmielowskiego 6.

Rozumiłowski, Kochanowskiego 76, 
Superlak, Pełczyńska 12, 
Branicka, Dwernickiego 22.

W dzielnicy II. Pollak, Leszczyńjkiego 5,
CzeJen, Janowska 88. 
Koroblowska, Kieparowska 17 a, 
Ettinger, Źródlana 29. 

w dzielnicy III. Czysz, pl. Krakowski 3,
Justlan, Teatyńska 7,
Teich, pl. Teodora 8,
Wolanin, Żółkiewska 133. 

w dzielnicy IV. Bielecka, Łyczakowski* 3, 
Jaworska, św. Piotra 19, 
Babiniec, Piekarska 26,
Justian, Hoffmana 5, 
Kaayniewski, Kurkowa 28.

W dzielnicy V. Torhowla, Rynek 36,
Mensch, Bo mów 21, *
Oźmiński, Halicka 7, 
Maksymowicz, Sokola 1. 

w dzielnicy VI. Kozłowski, Gródecka 85,
Lenik, Mickiewicza 9,
Mazurczak, Orzeszkowej 11, 
Wnuk, Lenartowicza 11, 
Zacharyasiewicz, Głęloka 19.

Cena chleba ciemnego wynosi 40 mk. za 
Podenek wagi 800 gr. i sprzedawany będzie za 
zaznaczeniem na legitymacyi spożywczej dla ro
dzin obejmujących do trzech osób włącznie po 
jednym bochenku tygodniowo, dla rodzin liczą
cych ponad trzy osoby po dwa bochenki ty
godniowo.

Wzywa się pp. wymienionych kupców dziel. 
I., II. i III., by zgłosili się w kasie Zakładu, ce- 
|em wykupią esygnat na chleb w poniedziałek 

lipca, zaś pp. kupców dziel. V., VI. i VII. we 
prtorek 26 lipca. Chleb jasny sprzedawany będzie 
w miarę zapasów każdemu bez wyjątku wyłą
cznie w sklepach miejskich po cenie 100 marek 
Ca bochenek wagi 1 kg. 644

Miejski Zakład Aprowizacyjny.

J3ETUSZERA na płyty chemiąafirzne (klisze), 
FOTOCHAFA na mokre zdjęcia do siatki i 

piórka.
CHEMIGRAFA-Trawiacza (kllszarza), 
YRA‘"PACZA wałków miedzianych do druku 

fotograWurą (Tiefdruck) oraz
ZECERA b i e g ł e g o  v  s k ła d a n ia  n a l  po
szukuje na stałe posady na dogodnych warun

kach zaraz lub późnej.

Q filtń iS :i^ n iia ji.V o i[id aT .2 e.p.
Poznań. 632

Fabryki chemiczne!
Kompletne urządzenia, przebudowa nłeczynr cb za
kładów przemysłowych (browarów, gorzelń i t. p. 
na rentowne fabryki. Projektowo nie, budowa i ko 
trola ruchu. — Wyjaśnień udziela i zamówienia,

przyimu.e

19 D E S T Y L A T "  o irjir.
Kraków* iw . Jana 3.

Zastęica biura technicznego Dr. GLÓOr 
& Comp. w Wiedniu. 629

M O T O R Y  ru ^ c s o -B a f fa ą rs
od 3 do 50 koni, używane, oraz s i lr * iK i  

© 'e K t r y c s e n e  poleca*
i- OTFF?UOWSr.il. W arszaw a*

J e r o z o l i m s k a  SR . — U l a f o n  2 3 4 —5 1 .  6. 6

HAJLEPSSY LAKIEM DS PA21I0KC1

KUCHARZ zdatny, były 
dzierżawca pierwszorzędnej 
rsstauracyi poszukuje dzier
żawy restauracyi pensyonatn, 
bufetu, lub większej kucbni. 
Zgłoszenia listow ne pod  
.D zierżaw ca* do b’nra ogło
szeń M. Huoeryca Kraków, 
Jagi tlłońsica 7 . 646

Cz a s

ODNOWIĆ

PRZEDPŁATĘ!

gatrowe, cyrkularne I taśmowe oryg. remirkei- 
cfowskiev oraz wszelkie maszyny, narzędzia 8 ar
tykuły techniczna dla przemysłu drzewnego, — 

poleca po cenacft konkurencyjnych 598
„MIĘTA" Lwów,

Ogłoszenie.
Dyrekcya Zakładu gazowego miejskiego we Lwo

wie podaje do wiadomości, że-w  myśl uchwały Rady 
miejskiej z  dnia 21. lipca 1921 r, zostały ustanowione 
następujące ceny gazu,:
1) za gaz do oświetlenia i opału Mp, 22'— ra l i r .3
2) za gaz wyłącznie do motorów „ 18*— za 1 m3

Należytośęi z tego tytułu przypadające do zapłaty 
za miesiąc lip iec 1921 r. te z  względu na termin od
czytania stanu gazomierzy, jak i nadal mają być pła
cone już według podwyższonej taryfy. 62?

Lwów, w  lipcu 1S?1.

M i ?]Małi hots HleisMssi

O G Ł O S Z E N IE .
Państwowy Urząd Węglowy podaje do wiadomości żę od dnia 1. sierpnia 1921 

będą liczone następujące ceny za węgiel i koks za 1-ą tonnę franko wagon kopalnia 
lub komora graniczna.

Graby
kostkaPOCHODZENIE WĘGLA:

WĘGIEL:
Karwiński
Górnośląski 8.000'—
Dąbrowski 5.800’—
Krakowski i z odkr. Dąbrów. 5.200’—

Orzech I. Orz. Ili, posp., grosz., 
Orzech IL grysik i drobny

Miał Dl* wszystkich 
gatunków

6.0C0’—
7.600*—
5.500“— 
4.050*—

4.800’— 
3,500’— 
3.100 —

4.000’—
2.900 — 
2.600’—

KOKS:

Karwiński
Górnośląski 614

20.000 — 
12.0CT—

H dśM m  JSfOkl akcyfael wydawniczej*1,
Vhvkhn S o d u  dn* , J tm w

Redaktor a»cw to ftr. ROGER BJ1TAG. JA. Zastępca redaktora nacz. J E W  | | | M
hl sokou l  Qśs?x* tto m m  a a r e a h  a a c u a l s s l  7


